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ie©3/‘
Jeneralny sztab austriacki ogłosił świeżo publika- 

CJ« pt. „Rok 1683”.
Jestto pierwszy urzędowy opis rozstrzygającej 

*lwy; stoczonej w dniu 12-ym września rzeczonego 
°*-u pod muratni Wiednia, bitwy, która ocaliła mo- 

barchję Habsburgów i chrześcijaństwo.
Słusznie należałoby się spodziewać po urzędowej 

Publikacji prawdy i sprawiedliwości w ocenieniu 
taktów dziejowych. Wszelako wskazane dzieło za­
wodzi wszystkie nadzieje i wymagania w tym kie­
runku. Nie o wielki historyczny fakt wydawcom 
chodziło, ale o apoteozę księcia lotaryngskiego, ko­
sztem naszego króla Jana.

Dzieło c. k. sztabu różnemi manowcami strategii 
politycznej dochodzi do rezultatu, że książę lota­
ryngski rozgromił był już prawe skrzydło tureckie 
w chwili, gdy lewe ich skrzydło ucierało się jeszcze 
z po lasami, którym nareszcie niemiecki książę z po­
mocą pospieszył, z boku i z tylu osaczając turków.

rokazuje się z tego, że nie polacy obronili Wie-
1 en pized muzułmańską nawalą, ale niemcy wyra- 
wwali przyciśniętych do niuru polaków...

-to rezultat fachowych strategicznych studjów 
c-£• wtabu jeneralnego... - .
wvk * kompetentnych historyków niesztabowych 
8t‘aaz^ zapcwne rąz jeszcze niemcotn, jak bezpod- 
wierka ' tZCZ{! Jest ta apoteoza Karola V-go z ponie- 
ka w nJ°?1^r(‘hy sąsiedniego narodu, który z rzad- 
Wiedeń <lz*ejac^ bezinteresownością szedł ratować
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GAIANTUOMO.
NOWELLA

przez
Anielę Vripplln.

(Dalszy ciąg.)
cha p^.aty się święta Bożego Narodzenia. Pod strze- 
fzvst r°kiono*snte przygotowania na tę uro- 

to$ć, tak wesoło obchodzoną w południowych
2 tl28ze.ck- Młoda gosposia kupiła śliczny żłobek

I rce*anowem Dzieciątkiem Jezus, postawiła go 
kt/a??alpej komnacie, ustroiła wieńcami wstążek, 
«8trv • ’ laniPek» sprowadziła aż z Neapolu ryby, 
ie n ^’’.bakalje i cukry i promieniała dumą na myśl 
M.sPr^vjm°wać będzie gości równie wspaniale, jak 
'ini jeJ 8ercu właścicielka hotelu, pani Prospe- 
Pcłńe»0 też n'CJ!eg° )ej już teraz n'e brakło do zu- 
świet^° szczęścia, tylko obietnicy, że pierwszego 
zdobv’. P?Jedzie do "Neapolu, a obietnicy tej jakoś 
8zczot mo^a’ P0IU'ni0 najczulszych próŚD i pie-

przeddzień wilji postanowiła jednakże wyrwać 
ńa t°^lecznie z ust męża i siadłszy mu po obiedzie 

polanach, tak mówić zaczęła:
•ob c' 8'ę nie będę w niczem sprzeciwiała, już 
eZyle r°zdaj parobkom, lazaronom i wiejskim dziew- 
fą(\noin y’iele chcesz wina, ryb, konfektów, czapek i 
JnduU8^w» tylko powiedz, że pojedziemy do Nea- 
!ud • jeszcze nie byłam na takiej zabawie, a 

że to istny raj wtedy na ulicach. Mój 
W *Ple> Tilipeczku, nie kiwaj głową, nie wpatrąj się 

tylko spełnij prośbę żoneczki, co ciebie tak 
'dzisz, jeszcze przedwczoraj, kiedym po 

javzPorach wychodziła z kościoła, podbiegł do mnie 
s piękny oficer, chwycił mnie w pół i chciał po- 

• Ja, jak go machnęłam po łbie, to aż ru-

My ograniczymy się na wykazania jednej sprze­
czności... . . ...

Autor, czy autorowie wymienionego dzieła przy­
znają to, czemu dotąd niemcy stanowczo przeczyli: 
przyznają, że naczelne dowództwo w bitwie spra­
wował król Jan IH-ci, na mocy układu zawartego 
z cesarzem Leopoldem I.

Jeżeli więc król Sobieski był wodzem naczelnym, 
książę Karol lotaryngski spełniał tylko jego rozka­
zy. Sobieski był duszą bitwy, on nią musiał kiero­
wać, powodzenie lub klęska musiały być przypisa­
ne jemu, nie zaś choćby najwaleczniejszym z pod­
komendnych. Zasługa należy się zawsze głowie, ile­
kroć ręka mieczem wywija...

Pragnąc podnieść na tarczy „bohaterską’’ postać 
księcia Karola, historyk c. k. sztabu (może ten sam, 
który opisywał bitwę pod Koeniggraetzem) posuwa się 
do niedelikatności, którąby można bezczelną nazwać.

Zarzuca on Sobieskiemu niewdzięczność, pychę i 
brak uszanowania dla wodzów austrjackich.

Oto co mówi na str. 267:
„Król polski wyraził życzenie wejścia do miasta; 

ponieważ cały świat wiedział, iż cesarz tylko przez 
wzgląd na osobę króla nie uczestniczył w trjumfie 
dnia poprzedniego (to jest w bitwie), a zatem miał 
wszelkie prawo wejść pierwszym do uratowanego 
miasta i był się już do tego przygotował, życzenie 
Sobieskiego musialo wydać się dziwnem.”

W takiem świetle udało się c. k. historykowi po­
stawić znany fakt ucieczki cesarza Leopolda I-go 
do Passau na pierwszą wieść o zbliżaniu się turków, 
w takiem świetle przedstawił „niegrzeczność” króla 
polskiego, którą wszakże dobroć cesarza rychło 
przezwyciężyła.

Ale nie na tern koniee...
Dzieło, o którem mowa, rzuca nawet nikczemną 

potwarz na wojska polskie twierdząc, że polacy 
pierwsi rzucili się na rabunek obozu tureckiego, 
podczas kiedy żołnierze niemieccy stali murem w 
szeregach; największa część łupu miała w ten spo­
sób utonąć w rękach żarłocznych polaków.

Wszystko to jest nikczemne; w dziele jwzmianko- 
waneni są wszakże i rzeczy, należące do dziedziny 
humoru... Z naszego poczciwego szlachcica Sambor­
skiego, Jerzego Kulczyckiego zrobiono — serba!... 
Książę lotaryngski pogromcą turków, Kulczycki Ser­
bem!... A może też polaków wcale nie było pod Wie­
dniem?...

Siadu po nich tak mało w dzisiejszej stolicy rin­
gów, chociaż w swoim czasie więdeńczycy Kulczy­
ckiego uwielbiali, jako założyciela pierwszej ka­
wiarni w stolicy habsburskiej, niemniej gorąco jak 
samego Sobieskiego...

Znikła już dawno biedna, ubożuchna, drewniane- 
mi stołkami ubrana kawiarenka Kulczyckiego na 
Leopoldstadzie, ale jako ślad wdzięczności po nim 
została „Kolschicky-Gassev, podobnie jak przy roga­
tkach nussdortskich niepokaźna „£obiesky•gasse...,'

Czyż warto było poświęcać ulice ich pamięci, sko­
ro tak nędzną rolę istnych kopciuszków odegrali w 
dramacie odsieczy wiedeńskiej?

Snadź, że dawniejsze pokolenia wiedeńczyków u- 
miały w sercu żywić trochę wdzięczności, której 
ślad dziś zaginął—zaiste nie na chwałę imienia au- 
strjaekiego...

Riiolj pibllczne n Warszawie
w r. 1882-im.

Mamy przed sobą urzędowe sprawozdanie z robot 
publicznych dokonanych w r. z', w Warszawie.

Wyjmujemy zeń ciekawsze dane.
Granice miasta w ciągu roku sprawozdawczego 

niezmienrły się, obwód zaś Warszawy, licząc według 
wałów miejskich od rzeki Wisły przy rogatkach 
czerniakowskich do rogatek maryinonekich, wyn< sił 
5,500 saż.

Przestrzeń zajęta pod ulice, place, skwery i ogro­
dy publiczne wynosi 727,124 saż. kwadratowych, a 
mianowicie:

Zwyczajne bruki 374,230’89, norweskie 11,036'63 

burzy, że mnóstwo policji snu je się po ulicach, że 
przedwczoraj na targu garncarze i koszykarze za­
częli krzyczeć: „Niech żyje Madonna, precz z kró­
lem!” Żandarmi potłukli i pognietli wszystko; ma­
sę obywateli pociągnęli do Castel del Oro, boję się, 
żeby nie przyszło do jakiej bójki przy zbiegowisku 
świątecznem.

— Nie masz się czego bać, pojedziemy faetonikiem 
i nic nam się nie stanie.

— Kiedy widzisz właśnie, że to faetonikiem nie 
wypada nam jechać teraz.

— Cóż to za nowe głupstwo? Przecież w powo­
zie bezpieczniej niż piechotą wpośród tłumu.

— Moja Ninetko, raz jeden bądź rozsądną i po­
słuchaj mnie uważnie. Wszakże ty masz mądrą 
główkę i zrozumiesz o co idzie? Ja nie jestem żaden 
książę, ani hrabia, ani szlachcic, tylko taki sam 
prosty człowiek, jak oni wszyscy. Mam trochę wię­
cej grosza niż inni, bo Madonna pobłogosławiła mo­
jego ojca, dała mu dwa razy szczęśliwy numer na 
loterję i pozwoliła wygrać kilkadziesiąt tysięcy. 
Ojciec kupił ziemi kawał, pracował i dorobił jesz­
cze pieniędzy. Ja nie grałem w karty, ani wr domu 
nie piłem, nie hulałem, więc pieniędzy przybywało.

— Czy ja tego nie wiem? Pocóź mi tern zawia- 
casz głowę?

— Ja to mówię, moja Ninetko, żeby e> pi zy po­
mnieć, że jestem prosty człowiek, że ci wszyscy 
biedacy, co teraz cierpią, mogliby nii mieć za złe, 
że rozjeżdżam powozem z wystrojoną żonką, kiedy 
oni są nieszczęśliwi. .

_  A co im do nas. a co nam do nich? To dobra 
kombinacja! My mamy powóz i konie, a ci co nic 
nie mają, będą się na nas sroźyć. Pleciesz znów jak 
na mękach, poślę dziś znów po cyrulika, bo ei krew 
uderzyła do głowy.

-To w twojej głowie ciągle krew żle krąży

nął na kamienie i wstał z sińcem na głowie. Prze­
cież to zrobiłam jedynie z miłości dla ciebie.

Marinetti odpowiadał prawie machinalnie na 
pocałunki żony, a myśl jego widocznie błąkała się 
gdzieś daleko, bo nie obruszył się nawet na zuchwal­
ca, co chciał Antoniettę pocałować, nie zapytał kto 
on taki i nie zagroził zasztyletowaniam (coltellata}.

Kobieta tak była rozweselona świątecznerai przy­
gotowaniami, że pomimo milczenia męża, słodziutkim 
głosem ciągnęła dalej:

— Nie zamyślaj się, a prędzej powiedz, że zga­
dzasz się na mój projekt. Giusepek dostał przed­
wczoraj dwa nowe ząbki, kwituję cię z prezentu, 
tylko pojedz ze mną na cały dzień do stolicy.

Na te słowa Marinetti, jakby ze snu zbudzony, po­
ruszył się na krześle i przemówił:

— Na cały dzień, żartujesz, toćby się chłopak za- 
krzyczał bez ciebie.

— Ale gdzie tam? Już on doskonale zapija kozie 
mleko, a matka obiecała wziąć go do domu na cały 
dzień. No, pojedziesz czy nic, bo się zacznę gnie­
wać.

— Moja Antonietto — odparł mąż nareszcie jąka­
jąc się i powoli wydobywając wyrazy z ust—ja się 
boję tego spaceru dla ciebie, bo tam ścisk ogromny, 
a tego roku„.

— Co tego roku? Nie wymyślajno żadnych 
głupstw, tego roku ma być jeszcze piękniej w Nea­
polu niż dawniej.

— Ale widzisz, tego roku, tego roku...—powtórzył 
Marinetti kilka razy, potarł sobie czoło i umilkł.

— No gadajże nareszcie — zawołała młoda kobie­
ta, zrywając się z kolan męża — gadajże do stu be­
czek ryb wędzonych. *

— Nie dąsaj się, nie krzycz, moja kochana od­
parł spokojnie Filip. — Tak nam było bobrze z 
te kilka miesięcy, kiedyśmy mówili 2 .. , . 
irosnodarstwie, o naszem dziecku i o naszej miłości,

nie ehcSn wspominać o tern, co etę dawniej 
tak jątrzyło, ale kie\ly chcesz koniecznie jechac do 
Neapolu, tó muszę ci powiedzieć, że lud tam się
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kostkowe 2,628*6, Asfaltowe.540*12, żelazne 8,795*7, 
bazaltowe 80 0, chodniki granitowe 2,092*3, chodni­
ki z piaskowca $89*75, asfaltowe 13,778*32, cemen­
towe 994*4, drogi szosowe 29,167*2, skwery, ogrody 
i cmentarz powązkowski 107,444*2, ulice i place nie­
brukowane 173,343*59

W ciągu roku sprawozdawczego dokonane były 
następujące roboty inżenierskie.

Bruki: na 28 ulicach 16,606*29 sążni kwadr, z ka­
mienia zwyczajnego za 100,124 rs. *95 kop. i z nor­
weskiego granitu aa przestrzeni 2,846*<1 sąź. kw. 
za 97,535 rs. 42 kop.

Chodniki asfaltowe położono na 29 ulicach na 
przestrzeni 67,943*26 stóp kwadr, za 59,486 rs. 27 
kop.

Bruk asfaltowy na ulicy Dziekanja za 1.274 stóp 
kwadr, przestrzeni kosztował 1,849 rs. 79 kop.

Naprawy bruków zwykłych dokonane były na 
17 ulicach z kamienia zwyczajnego za 30,190 rs. 55 
kop., z kamienia norweskiego za 8,251 rs. 80 kop., 
żelaznego za 11,725 rs. 54 kop.

Szosy leżące w obrębie miasta naprawiane były 
na przestrzeni 29,206*8 sąź. kw., do czego użyto 
S64* 1/3 sążni kub. szabru za 25,244 rs. 72 kop.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— W wyższych sferach administracyjnych, Jak 
donoszą wczorajsze dzienniki petersburskie, podnie­
siono znowu sprawę samorządu miast w Królestwie 
Polakiem.

— Departament górniczy zebrał szczegółowe da­
ne statystyczne, wykazujące ilość soli rosyjskiej, 
spotrzebowanej w Królestwie Polskiem.

—- Ministerstwo dóbr państwa występuje do ra­
dy państwa z wnioskiem, dotyczącym zakazu wy­
dzierżawiania lasów rządowych osobom prywa­
tnym. ____________

— Srawa przyszłego kościoła na miejscu obecne­
go gmachu arsenału przedstawia sie jak następuje. 
Od roku 1876 go istnieje już projekt przeniesienia 
warsztatów okręgowych artylerji z ulicy Długiej 
z gmachu zwanego „arsenałem” na Powązki do ko­
szar artylerji, gdzie też pomieszczonoby warsztaty 
broni ręcznej, znajdujące się dotąd na ulicy Bielań­
skiej. Place tym sposobem po tych gmachach po­
zostałe mogłyby być nabyte przez miasto i oddane 
pod budowę kościoła lub na inny użytek, przedtem 
jednak wyasygnowanie potrzebnej sumv na budowę 
nowych warsztatów na Powązkach musi uzyskać 
aprobatę ministerjum wojny, które w sprawie roz­
szerzenia ich ma kilka projektów.

li — Z teatru. We wczorajszem przedstawieniu 
„Carmeny , która jak zwykle zapełniła całkowicie

i galę letniego teatru, partję Michaeli śpiewała p. Le- 
j wieka, występując po raz ostatni na scenie naszej.

srogim biczem po zakątku ziemi, który poeci obda­
rzają mianem kraju wiekuistej wiosny, jak gdyby 
wszystkie chmury Italjł naznaczyły sobie nad pię­
kną Partenopą spotkanie.

7" ^?e. będzie ulicznych uroczystości, nie będzie 
śvviąt, jeżeli poczciwa tramontana do nas nie zawi­
ta—do wodzili plebe jusze, wzdychając i żałośnie ki­
wając głowami. Modlono się już 16-go grudnia, 
podczas przelewania się we flaszeczkach krwi św. 
Januarego, o wiatr północny.

Litościwy patron Neapolu, do pokrewieństwa 
z którym wiele rodzin zamieszkałych nad zatoką 
rości sob’e prawo i teraz jeszcze, snąć ulitował się 
nad swoimi kuzynkami i nad biednym ludem, bo na 
godzin kilkanaście przed wilją dawno wyczekiwa­
na tramontana zaszumiała po przestrzeni i rozpro­
szyła chmury, zostawiając na rozbłękknionej kopu­
le firmamentu ledwie wianuszki srebrzystych obło­
czków.

Wezuwjugz, którego od dni kilkunastu daremnie 
szukało oko ciekawych cudzoziemców, zarysował 
się w draporjach białej mgły, niby ów tron śnieżny, 
na którym zasiądzie kiedyś wiekuisty sędzia. Słon­
ce złocistemi promieniami pieściło fale zatoki, nie 
zdzierając ze szczytów Sant-Angelo brylantowych 
i 5 v .ff» które tam złożył uścisk zimy. Oddech 
ludzki nie chwytał wprawdzie do piersi rozkosznych 
powiewów lipcowych, ale za to orzeźwiał się falami 
powietrza łagodnego i wonnego, jak październiko­
we wśród naszych polskich równin. Magnolje, pa- 
pyrusowe, pieprzowe, palmowe i pomarańczowe 
drzewa nie zrzuciły jeszcze żałobnej odzieży, lecz 
tem nadobniej odbijał szmaragd północnych krze­
wów z wysp i wzgórzy, któremi zatoka jest wy­
haftowaną, na tle pożółkłych, tu i owdzie spurpu- 
rzonych liści.

Skowronki i białe mewy rozdzwoniły się w hymb 
nadziei, a chyżo za niemi zawołali ludzie: „Le ba- 
rachet le bara<Jie!n

(Dalny ciąg naetąpij

Naprawa kanałów miejskich kosztowała 31,230 
rs. 48 kop.

Wybudowano jeden tylko kanał pod pałacem 
belwederskim, za 1,700 rs. oraz pięć przykanalików 
na ulicach.- Trębackiej, Obożnej i Erektoralnej za 
753 rs. 72 kep.

Reparacja studzien miejskich kosztowała 512 rs. 
45 kop., a wybudowano pięć nowych murowanych: 
na rogu Brackiej i Chmielne! za 634 rs. 70 kop., na 
Czerniakowskiej za 546 rs. 60 kop., na Wolskiej za 
1,053 rs. 85 kop., na Chłodnej za 3,998 rs. 40 kop. i 
na Mokotowskiej za 762 rs. 61 kop.

Jeden mostek drewniany na rogu Królewskiej i 
Mazowieckiej został zamieniony na żelazny za 999 
rs. 77 kop., naprawy zaś 470 mostków (w tej liczbie 
88 żelaznych) kosztowały 7,645 rs.

Roboty dokonywane w ogrodach miejskich: jak Sa­
ski, Krasińskich, park praski, oraz na 10 skwerach i 
w alejach kosztowały razem 12,189 rs. 56 kop., a 
mianowicie: w saskim ogrodzie 5,611 rs. 66 kop., 
w KrasińsKicb 1,298 rs. 94 kop,, w parku na Pradze 
2,014 rs. 13 kop., na skwerach i w alejach 3,265 rs. 
23 kop.

Naprawa wałów miejskich kosztowała 493 rs. 3 
kcp.. parkan zaś postawiono jeden za rogatkami 
wolakiem i za sumę 500 rs.

Roboty reperacyjne bulwarku nad Wisłą, oraz wa­
lu ochronnego kosztowały 5,000 rs.

Z pomników, restaurowano w roku sprawozdaw­
czym tylko jeden, a mianowicie.* na Placu Saskim 
za is. 18.

Zakład wodociągów dostarczył miastu w roku 
1882-im 160,112.340 stóp kubicznych wody.

W tym samym czasie ułożono nowych rur gazo­
wych 3,653 metry i ustawiono 171 nowych htarń, a 
więc z końcem roku spra vozdawczego ogólna dłu­
gość głównych podziemnych rur gazowych wynosiła 
132,728 metrów (124 wiorst 208 sążni), a liczba la­
tarni 2,397.

W ogóle fabryka spotrzebowala na oświetlenie 
| miasta i mieszkań 313.873,228 stóp kubicznych 

gazu.*
Roboty kanalizacyjne i wodociągowe wr. 1882-im 

zaledwie były rozpoczęte, pierwszy zaś koszt stano­
wiło nabycie na Solcu trzech placów za 48,000 rs.

Koszt części rur obstałowauych wymsi 85,819 rs. 
2 kop., 500,000 sztuk cegieł 8 500 rs., wreszcie opar- 
kamenie stacji filtrów na Koszykach kosztowało 

1 7,000 rs.

Kolos amerykański.
Xa ulicy Cliazelles w Paryżu wznoszą się olbrzymie 

rusztowania wybiegające wysoko po nad okoliczne do- 
I my.

Rzekłbyś, iż pracę około wieży jakiejś rozpoczęto...
Podszedłszy jednak bliżej, spostrzega się przez belek

■ i desek skrzyżowania kontury wyniosłej postaci, której 
szat draperje zarysowują się niejasno. Jest to istotnie 
posąg, a posąg największy jaki dotąd istniał na święcie, 
statua „Wolności*1, wykonana przez zakład Gaget-Gau- 
tliier, według pomysłu i modelu rzeźbiarza Bartholdiego. 
Ma ona stanąć u wejścia do nowojorskiego portu, jako 
latarnia morska.

Zanim podziwiać ją będzie Ameryka, jest dziś ona 
największą osobliwością Paryża; to też co chwila zjawia 
się u drzwi warsztatów ktoś ciekawy niezwykłego 
dzieła.

Praca kolo posągu zajmuje bezustannie 80 do 90 ro­
botników. Widok kolosu, nawet w otoczeniu niezliczo­
nych rusztowań, jest imponujący i przenosi wyobraźnię 
w fantastyczno światy olbrzymów i duchów. Pomyśleć 
tylko, iż jeden palec figury ma długości 2'/? metrów!

Patrząc na owe olbrzymie formy przygotowane do 
odlewu, ęalą szerokość stodół prowizorycznych zajmują­
ce. zdawać się może, iż przed naszemi oczami rozegry wa 
się scena uwięzienia Guliwera przez Liliputów. Robotni­
cy zdają się być calowymi karłami, które zgniotłaby 
w jednej chwili ta leżąca na ziemi ręka potężna, jeśliby 
przez cud jaki zadrgała życiem. Gdzieś w kącie poka­
zują zwiedzającemu pierwszy model kolosu, tak mały 
wobec kopji, iż go dostrzedz trudno...

Formy pojedynczych ezęśei posągu są z drzewa; w nie 
dopięro wtłaczają wielkie arkusze miedziane i za pomo­
cą potężnych tłoczni nadają im kształty formy. Taki 
ułamek sztuki jest wtedy gotowy i tylko pozostaje spoić 
go z resztą pojedyńczych części. Wtłaczanie miedzia­
nych arkuszy w formy jest pracą istnie tytaniczną. 
W tym oddziale warsztatów, gdzie się ta operacja odby- 

Antonictta zerwała się z krzesła, jak lwica strzałą 
ugodzona.

Nareszcie rozmachująe rękami i wybuchając gło- 
snem łkaniem, odpowiadać zaczęła:

— Wiem o co ci chodzi. Umówiłeś się na ten 
spacer ze swoją kochanką, córką Giacoma. Nie 
darmo to zrywasz się po nocach i chodzisz niby to 
nad zatokę. Wierzę teraz siostrom, które mnie o- 
strzegaly, że cię ludzie codzień widują wychodzą­
cego z chaty rybakówny. Dla niej to zapewne ka­
załeś mi szyć fartuszki’ i czepeczki. Ale kiedy tak, 
to jnż nic nic znaczy moja przysięga, to i mnie wol­
no to nansować z innymi. Pojadę do Neapolu z ja­
kim sigńorem, czy słyszysz?

— Przysięgam ci, Ninetto, że siostry twoje skla- 
n ały, że ciebie jedną kocham! Niech mnie Madon­
na opuści w godzinę śmierci, jeśli ciebie kiedy zdra­
dziłem!

Przysięgnij, że nie biegasz do chaty Giacoma.
— Na to przysiądz nie mogę, bobym spełnił 

grzech wielki, ale...
— Ale, co ale—przerwała z uniesieniem młoda ko­

bieta. — Mów, po co tam łazisz? Inaczej, jak Bóg 
w niebie, pojadę z pierwszym lepszym sigńorem na 
spacer.

— Kiedy tak, usiądź i słuchaj, powiem ci wszys­
tko. Widzisz, stary Giacomo to poczciwy i rozu­
mny człowiek, on także kocha...

Już chciał Filip wszystko opowiedzieć, ale na­
gle zacisnął wargi i umilkł, bo przypomniał sobie 
w tejże chwili radę przyjaciela Ambrogia, który do 
wiedziawszy się o owej jesiennej kłótni młodych 
małżonków, tak*zawyrokował:

— Przed babami, którym te rzeczy nie lożą na 
sercu, cicho, sza, ani slówcczka. Gotowe się jesz­
cze wypaplać tam gdzie nicpotrzeba i zepsuć całą 
sprawo.

— Cóż? jakoś ci wyrazy z ust nie płyną — ode­
zwała się Antonictta, widząc, że mąż umilkł i siedzi 
zamyślony.

Marinetti tymczasem dumał uad sposobem wypo­

wiedzenia prawdy, bez narażenia przyjaciół i obcią­
żenia własnego sumienia. Po chwili wziął żonę za 
rękę i przemówił słodkim głosem:

— Że się coś niezwykłego święci, to przecie wiesz, 
moja luba. S m i opowiadasz, jak w karczmie ojca 
mówiono, że w Sycylji lud się buntuje, że się tłu­
mnie zbiera w Neapolu, że codzień któregoś z oby­
wateli brak w Portici. Nad zatoką także nieraz 
słyszałaś śpiewy i krzyk.

— No, ale ty teraz nie krzyczysz razem z nimi; 
nie perorujesz do nich, więc to ciebie nic nie obcho­
dzi.

— Zawsze mnie to obchodzi, bo jak gdzie jest nie­
pokój, to i spokojnemu mogą krzywdę wyrządzić.

— Ale po cóż chodzisz do Giacoma, pytam?
— Widzisz, Giacomo, to człek poczciwy i rozsą­

dny, więc on, ja i kilku innych jeszcze, naradzamy 
się, jakby to powstrzymać młodych od szaleństwa. 
Jeszcze nic niema pewnego i lepiej cicho siedzieć, 
aż wybija owa wielka godzina, kiedy Madonna sa­
ma powoła nas do walki. Trzeba czekać koniecznie 
i nad tern to pracuje twój mąż, kiedy nocną porą 
wychodzi z domu i zagłada do starego Giacoma. Ze 
się nie zabawiam w miłość z Jego córką, klnę si^ 
na’ duszę moją, na życia twoje, czy wierzysz m* 
teraz?

— Niczemu nie uwierzę, chyba, że tn przed sza- 
feezką naszego świętego patrona przvsiegniesz, że 
mnie nie zdradzasz i że ze mną pojedzicsz do sto­
licy.

Darmo, musiał Filip złożyć tę podwójną przysię­
gę, żona bo .riem ciągle groziła ucieczką i*spacerem I 

j z jakim pięknym, młodym sigńorem.
i W mgnieniu oka uspokoiła się młoda kobieta, j 
i gdyż nadzieja zabawienia się i zablyśnięcia w pię- i 

inej tualecie na u i *ach Neapolu czarow*ała ją nie­
wypowiedzianie. L niczem też już nie myślala od 
tej chwili, tylko o wyczyszczeniu srebrnych dzwo­
neczków i kutasików, zdobiących chomonty koni i 
przegotowaniu swego kostjnmu. ,

, Smagały deszcz® w drugiej połowie grudnia t»Ł 4

w», łoskot jest tak ogłuszający, iż toncert tuzina chiń­
skich tamtamów* jest wobec tego szmerem.

Obecnie wykonano właśnie drewnianą formę piersi; 
podobną jest ona do małego wzgórza, po którym pną się 
robotnicy. W drugiej znów szopie kończą prace nad le­
wą ręką, co nadaje warsztatowi pozór zbrojowni. Pa- 
znogcie wygląda ą jak tarcza, a kończyny palców mo­
głyby służyć za hełmy dla średniowiecznych rycerzy.

Gdy posąg zostanie skończony, będzie zapewne dość 
ciemno w jego wnętrzu — teraz można wybornie przyj­
rzeć się potężnym żelaznych sztab spojeniom, podtrzymu­
jącym jego ściany.

Wchodzi się do środka przez piętę—a schylać się 
bynajmniej nie trzeba...

Za sześć miesięcy cala robota będzie ukończoną; gło­
wa, mogąca pomieści 40 osób, figurowała już w roku 
1878-ym na międzynarodowej wystawie w Paryżu, a rę­
ka prawa świeżo wróciła z Ameryki, dokąd ją posłano 
dla dania wyobrażenia o całości.

Posąg dostawiony będzie na miejsce przeznaczenia 
w częściach, ważących ogółem 200,000 kilo.

We wszystkiem wiek XIX-ty olbrzymie po sobie po 
zostawi ślady.



treściwie opo-

e ąo 10,000 talarów. z dobroczynnością, guys .
Fiąty wreszcie, specjalnie wykwalifikowany le- nie kwituje się z rodzajem u z

Artystka udaje się do Włoch, szukając szerszego 
pola dla swoich zdolności. Na scenie tutejszej pani 
L. pozostawia dobre wspomnienie, na które zasłu­
żyła sobie nietylko talentem i sympatycznemi zaso­
bami wokalnemi, ale zarazem sumienną pracą, sta­
raniem i ciągłemi w sztuce postępami. Nie wątpimy, 
ii, rozwinąwszy skrzydła na obczyźnie, artystka 
nie zapomni o swojskiej scenie i zawita do nas 
powrotnie. P. Hermanównę obdarzono znów wspa­
niałym bukietem. — Teatrowi Nowemu nie wie­
dzie się jakoś... Zaledwie postanowiono, aby dla 
podniesienia scenki tej występowali tam od cza- 
80 czara przedniejsi artyści dramatu, gdy 
pierwsza próba nie mogła już przyść do skutku. 
Zapowiedziana na wczoraj jednoaktowa komedj 
„Tylko jedno słowo” została odwołaną wskutek na­
głej niedyspozycji p. Rapackiego. Podobno utalen­
towany artysta mocno zapadł na zdrowiu.—Na tej­
że scenie odegrano wczoraj jednoaktówkę p. Bordois 
* ^kWn’eJ81ego repertuaru pt. „Trzy wizyty". Fra­
szka ta miałaby tylko rację bytu w grze wyjątko- 

wykwintnej, bez której salonowe cacko wyglą- 
. dziwacznie a nie zajmująco. Gorliwe usiłowania 
interpretatorów pp. Leszczyńskiej, Grabińskiego i 
•Holtzmana nie całkowicie odpowiadały zadaniu. 
Zwłaszcza p. G. nie miał zamaszystości, a panu H. 
brakło często francuskiej werwy i lekkości. Publi­
czność zebrała się nielicznie.

—- Z Krakowa doszła nas wieść, iż stan zdrowia 
”!• L. Anczyca pogorszył się w ostatnich dniach 
znacząco.

— Budowa bnlwarku drewnianego na przestrzeni 
od komory wodnej do mostu wkrótce będzie ukoń­
czoną. Wbijanie słupów w twardy brzeg kamienisty 
zajmuje sporo czasu, tern więcej, iż urządzany jes 
rodzaj malej zatoki dla zimujących statków.

— Transport szyn. Od tygodnia na przystań pod 
tarasem zamkowym zwożone są w znacznej liczbie 
szyny stalowe, które wysłane będą gabarami do I- 
wangrodu dla nowo budującej się kolei.

— Hece uliczne z końmi tramwajowemi, pomimo 
dwóchletniego istnienia instytucji tramwajowej, do­
tychczas nie nstają. Wczoraj np. nad wieczorem je­
dno narowne zwierzę przetrzymywało przez pół go­
dziny ruch wagonami na placu Krasińskich. A wszak 
to tak popisywać się ujeżdżonemi już końmi?

— Mieszkańcy Powiśla zmuszeni przechodzić na 
Krakowskie-Przedmieście przez ulicę Obożną błaga­
ją za naszem pośrednictwem sz. municypalność, aby 
raczyła zwrócić swoje łaskawe oko na ten zaułek, 
przypominający zaniedbaniem i brudami średnio­
wieczne czasy. Zdaje się, iż nadszedł już czas do 
uporządkowania tej żywej arterji, łączącej obszer­
ną dzielnicę ze śródmieściem.

— Sprawa Sadowskiego i Makowskiego toczyła 
się wczoraj po południu i wieczór w dalszym ciągu. 
Adwokat Pepłowski przystąpił około godziny 11-ej 
do wypowiedzenia swojej obrony. Wyrok spodzie­
wany jest w dniu dzisiejszym.

— Nieupadli na duchu...
W bistorji wieków napotykamy fakty upadku 

jednych rodzin, a wyniesienia się drugich.
U nas, więcej jeszcze niż gdzieindziej, w epoce 

rozmaitych przejść fakt ten daje się zauważyć.
O ile zaś upadek jest skutkiem ofiar wielkiej wa- 

§i, a wzniesienie się skutkiem zasługi, i jednych i 
rugich cenić zarówno musimy...
Szczególniejszem zaś współczuciem otaczamy ro­

dziny z dawną przeszłością, pogrążone w nieszczę­
ściu a nawet i nędzy, które nietylko, że nie upadły 
°a duchu, ale krzątają się koło podźwignięcia świet­
nych czasów...

Do takich należy rodzina L., kiedyś zajmująca 
wybitne stanowisko...

Zaledwie dwóch czy trzech członków tej rodziny 
znajduje się w dobrobycie n.aterjalnym, reszta do 
niedawna pogrążoną była w ostatniej nędzy.
. Obecnie zaś widzimy wielu Ł... dźwigających się 
1 „na wierzch wypływających”.

Czasy rycerskie zmieniły się, na innem więc, polu 
Ł 2dobywają stanowiska.

Jeden więc z nich jest w tej chwili właścicielem 
garbarni w Cesarstwie, rozpoczynał zaś zawód od 
prostego robotnika, cierpiąc wielkie niewygody, a 
B1erax głód nawet.

. Drugi od 3-ej klasy7 gimnazjalnej idąc o własnej 
sile, przyjął na się święcenie kapłańskie.

Trzeci pod firm*ą imienia „Jule” ma pierwszorzęd­
na restauracje w Madrycie i dzięki pomyślnemu roz­
winięciu interesu jest posiadaczem kilku domów 
w stolicy Hiszpanji.

Czwarty mechanik zajmąje posadę dyrektora 
trzech wielkich bnt na Szląsku, co przynosi mu rocz- 
^’^do 15,000 talarów.

śnik, został knpeem lasów, co mu dostatnie przy­
nosi zyski.

Ciekawą tę relacje mamy właśnie od tego osta­
tniego, który opowiadał nam, iż wszyscy pięciu zjeż­
dżali się w Warszawie przed piętnastu laty, przyrze­
kając co rok wzajemnie do siebie pisać i donosić 
o swoich losach.

Przed rokiem na projekt jednego z nich ponowne­
go zjazdu, zgodzili się wszyscy i termin został ozna­
czony na dzień 10-ty lipca.

Pokierowanie się tych ludzi, zachowanie wzaje­
mne węzłów rodzinnych, wychodzi z ram rzeczy 
powszednich, dla tego pozwoliliśmy sobie fakt go­
dzien zaznaczenia i naśladowania treściwie opo­
wiedzieć...

— Przeczucie.
Ubiegłej soboty po południu gwałtowna burza z 

grzmotami, piorunami i ulewnym deszczem nawie­
dziła Skierniewice i ich okolice.

Zaskoczony tą burzą w polu przy robotach rol­
nych obywatel T., ulegając namowom swoich ludzi, 
już miał szukać schronienia przed ulewą pod jedy- 
nem w tem miejscu znajdującem się niewielkiem a 
rozłożystem drzewem, gdy nagle, jak sam. powiada, 
tknięty jakiemś dziwnem przeczuciem, polecił robo­
tnikom wracać do domu, dokąd też sam śpiesznie 
odjechał.

Gromadka powracających zdołała zaledwie u’śó 
kilkaset kroków, gdy w wspomniane drzewo ude­
rzył piorun, zabijając zarazem na miejscu jednę z 
robotnic, która, nie chcąc przemoknąć, schroniła się 
pod drzewo.
unikn^ą^ śmi^° Plzccznc‘u Pan niechybnej

== Czarny kolega" "
W trzecim oddziale straży ogniowej na Nowym 

owiecie znajduje się młody murzyn, służący w stra­
ży jako woźnica.

Czarny ten jegomość przybył tu z wojskami w 
czasie ostatniej wojny tureckiej i znalazł pomie- 
szczenię w straży ogniowej.

Syn Afryki, jak nas zapewniano, jest dobrym ko­
legą, dzielnym strażakiem, a z czynności, które mu 
powierzono, najlepiej mu się podoba polewanie alei 
Ujazdowskiej.

Siedząc na wozie, z którego upustów sączy się 
woda zamieniająca lotne piaski w grzęskie błoto, 
młody timbuktuańczyk marzy zapewne* o tem, jak 
to będzie wyglądała jego ojczyzna, gdy francuzi we­
dług projektu kapitana Rivić ra zaczną Saharę za­
mieniać w morze... 

— Manjak.
Od kilku dni w jednym z ogrodów wód mineral­

nych pojawia się pewien starszy już jegomość, któ­
ry atakuje przechodzące panie, proponując każdej z 
nich miejsce nauczycielki na pensji, pod tym jednak 
warunkiem, ażeby przyszła wychowawczyni „wpro­
wadzała pożądaną tyle dla kobiet karę cielesną."

Dziwne zaiste są przejawy zboczeń umysłowych...
— Niespodzianka za niespodziankę.
Pewne towarzystwo wybrało się na przejażdżkę 

do lasów rządowych położonych nieopodal Miłosny.
Jeden z kawalerów, chcąc zrobić niespodziankę 

znajdującej się w towarzystwie młodej panience, u- 
dal się w głąb lasu, wybrał najpiękniejsze z mło­
dych drzew, postanawiając wyryć na niera z pomocą 
prozaicznego scyzoryka litery ulubionej.

Zabrał się gorliwie do pracy, nie widząc, co się w 
koło niego dzieje, giy nagle petężne uderzenie bata 
wyrwało go z kontemplacji...

Bat należał do leśniczego, biorącego młodzieńca 
za przedsiębiorcę kradzieży drzew leśnych, którzy 
zwykle wybrane sztuki za dnia rachują, aby przy­
bywszy nocą znaleźć je i uwieźć.

Zanim przyszło do porozumienia pomiędzy wylęk­
nionym młodzieńcem a gorliwym leśniczym, bat te­
go ostatniego długo jeszcze pracował..

I jak tu być romantycznym?...
—- Przypowieść.
Namiętność bywa to najczęściej mała istotka bo- 

jaźliwa, delikatna, zaledwie dysząca.
Wkrada się ona przez jakąś wąziutką szparkę do 

serca, które, nie wioząc niebezpieczeństwa, nawet się 
nie broni...

Tymczasem istotka owa zagospodarowywa rię, 
pochłania, pożera i gdy ją serce ebee wyrzucić... nie 
ma sposobu!

Jej paluszek mały już się nie mieści Łam, gdzie 
dawniej cala przeszła...

I wtedy ala pozbycia się jej potrzeba zrobić w 
źywem ciele wyłom, przez który z nią razem wyjdą 
młodość, siła, a czasem i życie...

_  Zdsnic.
... Nie należy nigdy uważać się za akwhc

- dobroczynnością, gdyż nigdy nędza cierpień

— W alejach,
— Sam na spacerze?
— Ab! żona nie domaga..
— Czegóż jej braknie?
—• Nowego kapelusza!
—- Było to wczoraj.
Pani wlewa do basenu z rybkami złotemi szklan­

kę wodociągowej wody.
Pan chwyta ją gwałtownie za rękę..
— Moja droga, za nic w śwtccie!
— Co... dla czego?
— Powiadam ci, nie pozwolę: potruje się bie­

dactwo...
- -----— 

— Pragnący wstąpić do szkoły realnej łowickiej 
winni wnieść podania w dniu 13 ym sierpnia r. b., 
egzaminy wstępne odbywać się będą w dniach 16 m, 
17-m i 18-m sierpnia. Kandydaci do drugiej i szó­
stej klasy nie będą przyjmowani dla braku miejsc. 
Opłata szkolna wynosi rs. 30 na rok. Przy szkole 
realnej istnieje klasa uzupełniająca oddziału mecha- 
niczno-tecznicznego.

 
— W gimnazjum męzkiem w Łomży wakują miej­

sca jedynie w klasach — wstępnej, I ej, Vll-ej i 
VUI-ej.

— Lipno stara się o zamianę swojego progimna- 
zjum prywatnego na rządową 6-klasową szkolę re­
alną. Miejscowe kolo teatru amatorskiego przyczy­
nia się też znakomicie do powiększenia funduszów 
szkolnych. W dniu 1-ym b. m. urządzono na ten 
cel przedstawienie, na które zjechało się do Lipna 
wiele osób z bliższych i dalszych okolic. Amato- 
rowie Wybornie grali „Łobzowian” i „Dwie teścio­
we”.

W Wyszogrodzie powstać ma nowy budynek 
dla miejscowego domu schronienia. Kurator tej in­
stytucji dobroczynnej uzyskał już właściwe upowa­
żnienie do zbierania składek.

— Ubiegłej niedzieli dane było w Skierniewicach
przedstawienie amatorskie, złożone z komedyjek: 
„Na wędkę”, „Onufry” i „Krzyżyk na drogę”. 
Wpływ oddano na rzecz mającej powstać w tem 
mieście ochronki dla dzieci. Przedstawienie powio­
dło się. pomyślnie. 

— W Slucku koncertował przed niedawnem na 
cel dobroczynny znany w tamtych okolicach amator- 
pianista p. Jakób Jodko.

— Chrabąszcze. Rok bieżący odznaczył się nad­
zwyczajną obfitością chrabąszczy, na które ze 
wszystkich stron nadchodziły skargi. Wszakże oko­
lica Krasnego bardziej niż inne ucierpiała od tej 
klęski. Żarłoczny ten owad zniszczył tam nietylko 
sady, ale lasek brzozowy, dębinę i zagajniki. Wszel­
kie przedsiębrane przeciw chrabąszczom środki nie 
na wiele się przydały, gdyż obfitość ich była tak 
wielka, iż literalnie zbierano je ćwierciami. Na do­
bitek pojawiły się czarne liszki i te dokonały dzieła 
zniszczenia.

— Szajka złodziei, plądrująca od pewnego czara 
w Kaliszu odkrytą została przez policję miejscową. 
Przy badaniu dwóch z tej szajki przyznało się do 
14 kradzieży.

— Zaraza bydlęca ustała zupełnie na folwarku Bąko­
wa Góra, w powieeie noworadomskun, gubernji piotrkow­
skiej, oraz w mieście Gombinie, powieeie gostyńskim,— gu- 
bernji warszawskiej.

 

ZE ŚWIATA.
X Kosztem sejmu galicyjskiego przedsięwzięte zo­

staną w r. b. studja archeologiczne w starożytnym Hali­
czu. Poważne prace rozpoczęte być mają dnia 20-g« 
b. m. pod kierunkiem konserwatora pamiątek historycz­
nych Galicji wschodniej, znanego posła i uczonego Woj. 
ciecha hr. Dzieduszyckiego. Na inaugurację zaproszeni 
zostali archeologowie: Konstanty Przeżdziecki, Karol br 
Lanckoroński, Zygmunt hr. Cieszkowski, Józef Sadow­
ski, prof. Pawiński. prezes Akademji Majer, dr Zicmigc- 
ki, ks. dr Pawlicki, A. II. Kirkor, dr Erzepki, Jan Zawi­
sza. prof. Luszczkiew.cz, Zygmunt Gloger, H. Foldma- 
nowski, oraz archeologowie rusińsey: ks- Protaszcwjęz 
i prof. Izydor Szaraucewicz, któremu zwrócenie uwagj 
na ciekawe miejsce to i przedwstępne prace zawdzięczać 
°alX Celina z hr. Zamojskich hr. Tyfusowa Działyń- 
ska o której zgonie onegdaj donosiliśmy, zmarła na rę­
ku córki swej, ks. Elżbiety Czartoryskiej. Zgasła sko- 
ligacona z rodami Czartoryskich, Sapiehów, Lubomir­
skich, Sanguszków, Radziwiłłów, Potockich i Dziedii- 
szyekich, doznawała ogólnej czci jako wzór obywatelki 
i chrześcijanki. Takich matron nie wiele inż 
stety! jWostuło... Pokoi wieczny jej cieniom! ' ’

X Dzienniki niemieckie z powodu watowy hytU 
mcznej w Berlinie zawitają pochlebną



pomysłów dra Łaskowstlege, dotTeząeyeh Waasjowa- 
nią ciał zmarłych. .

X „Echo“ niemieckie pomieszczą) życiorys Ludwi­
ka Todwena, warszawianina, zmarłego w Paryżu. Zasi­
lał on dziennikarstwo francuskie i niemieckie swojemi 
cennemi pracami.
x Paweł Sobolewski, notarjusz w Chicago, wygoto­

wał nową serję przekładów z polskiego, obejmujących 
dzisiejszą plejadę poetów, pomiędzy którymi niepoślednie 
miejsce zajmują kobiety...

X Dzienniki amerykańskie donoszą, iż w New Yor­
ku zmarj w tych dniach Hugo Wisłocki, weteran-napo- 
Jeońezyk. Nieboszczyk trudnił się malowaniem na por­
celanie i dobił się w tym zakresie wielkiego rozgłosu.

X Szczyt troskliwości. Na ulicach Wiednia bu­
dzi nie małą ciekawość przechodniów niejaki jegomość, 
kroczący poważnie przez Ringi z wielkim parasolem 
w ręku. Za nim postępuje buldog trzymający w zębach 
laskę dziecinnej parasolki, która go od słonecznych pro­
mieni osłania! Pan i faworyt stanowią parę, jakiej chy­
ba nigdzie nie znaleźć pod słońcem...

X Proces Tisza - Eszlar. Posiedzenie piętnaste. 
Kilkunastu świadków twierdzi jednogłośnie, wbrew opi- 
nji lekarzy i komisji, iż dobyty trup miał oczy niebie­
skie. Zeznają oni nadto, iżzdaniem ich zwłoki wyciągnię­
te z wody nie były trupem Estery Solymossy. Niektó­
rzy z'nich widzieli wyraźnie bliznę pod brodą, o której 
również nie wspomina raport lekarzy i komisji. O tej 
bliźnie wspominali już niektórzy świadkowie na poprze- 
dn'era posiedzeniu. Zeznania obecne wielu nie zgodne 
są Z poprzednio poczynioncmi; jedni powiadają, iż zezna­
wali podówczas pod wpływem strachu, drudzy, iż nie 
pamiętają wcale, co wówczas mówili. Juhaszowa i Julja 
Saikolcsai twierdzą, iż izraelici mówili im, iż w razie 
jeśliby świadkowie stwierdzili tożsamość zwłok znale­
zionych z trupem Estery, to otrzymają 5,000 guldenów; 
Juha&’owej ofiarował Grossberg za poznanie trupa Este­
ry 700 guldenów. Wobec tych niepojętych sprzeczno­
ści obrowca Friedmann żąda wezwania przed kratki tych 
urzędników, którzy referat o znalezionych zwłokach pod­
pisali, cel^m skonfrontowania ich ze świadkami kłam 
zadającymi ich opinji. Listę ich nazwisk odczytyje pre- 
zydujący — znajdują się pomiędzy nimi imiona Bary’fi­
go i Nagy’ego. Eotvos i Friedmann poparci przez pro­
kuratora, domagają się wezwania na świadków wszys- 
tkicJi bez wyjątku, którzy protokuł podpisali. Sąd od­
dala się na naradę i postanawia uczynić zadość żąda­
niom obrońców, ponieważ referat o trupie podpisali 
urzędnicy sądowi, o których dobrej wierze sąd wątpić 
niema prawa. Wywołało również zdumienie nie zawe­
zwanie do przysięgi tych świadków, których teraźniej­
sze zaznania nie zgadzały się z poprzedniemi. Na na- 
stępnem posiedzeniu rozpoczną się mowy obrońców.

X Cesarzowa Eugenja wznosi w Farnborough, no­
wej swojej angielskiej rezydencji, kaplicę, w której zło­
żone zostaną zwłoki Napoleona Iii-go i księcia Ludwika.

X Dziwactwo mody, w Paryżu pojawiły się su­
knie całe z piór kogucich. Uzupełnieniem ich jest ubra­
nie na głowę również z główek kogucich ułożone. Na 
sezon jesienny zapowiedziane są suknie z piór kuropatw, 
łabędzi i t. d. 60 potem?

^^0————————i———

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Panu J. B. — Nie obcięlibyśmy pana zniechęcać, 
ale niestety, forma jeszcze bardzo niewyrobiona, a w tre­
ści nie widać świeżego polotu myśli. Próbki nadesłane 
lepsze jednak od wielu.

— Panu P. Wr.—Własny interes towarzystwa tram­
wajów powinien być dla niego bodźcem do oszczędzania 
koni. Na przepełnianie wagonów publicznością jedna 
jest tylko rada — powiększenie taboru i wysyłanie więk­
szej liczby wozów na te linje i w tych porach dnia, kie­
dy obecna obsługa okazuje się niedostateczną. Mamy 
nadzieję, iż do tego przyjdzie.

— Panu M. B.— Rozpowszechnienie gospód chrze­
ścijańskich byłoby pożądanem, nie możemy jednak wzna­
wiać tej kwestji d propos kilku zbytecznych szynczków 
przy ulicy Ciepłej.

— Panu St. G. na Lesznie. — Wstrzymujemy się 
z artykułem aż do osobistego obejrzenia, co niezadługo 
nastąpi.

—- Panu B. G.—W Niemczech i Austrji niema uni­
wersytetów przyjmujących kobiety.

 Panu A. M.— Wyrażenie .gimnazjum ukończyło 
20-tu uczniów", nie jest bynajmniej błędne.

— Anonymowi.— I ton do kosza!
— Prenumeratorowi z za Zelaznej-Bramy. — Ter­

min alia pdlacca, powszechnie w muzyce przyjęty, ozna­
cza utwory lub ustępy pisane w rytmie polonezowym.

• — Pauu K. V. — Z uwagi skorzystaliśmy przed kil­
ku dniami.

 

NEKROLOGJA.
t Ś. p. Michalina z Łukaeiejewskich Roszkowska, 

umarła dnia 11 lipca 1883 roku, o godzinie 12 i pól, w do- 
wu ar 36 przy ulicy Wspólnej. —2434—

TELEGRAMY WŁASNE 
„Kurjera Warszawskiego.”

Wiedeń 11-go lipca.
Za pośrednictwem arcybiskupa katolickiego w 

Skutari zawarty został pokój między albańczykami 
i wojskami tureckiemi. Albańczycy zatrzymują 
broń; straty poniesione zostaną im przez Turcję wy­
nagrodzone. Mimo tego spodziewać się należy nie­
zwłocznie wybuchu nowego powstania, skoro tylko 
Turcja przystąpi do ustąpienia Czarnogórzu tery- 
torjum albańskiego.

Wiedeń 11-go lipca.
W sejmie dalmatyńskim prezydent wzbronił po­

słowi Klaiczowi postawić wniosek zniesienia ustaw 
wyjątkowych. Kroacka większość z hałasem opu­
ściła salę posiedzeń.

Pary i 11-go lipca.
Waddington mianowany został ambasadorem Fran­

cji w Wiedniu.
Pary i 11-go lipca.
Cztery tysiące ochotników anamitańskich („czar­

nych flag”) zagraża twierdzy Nam Dinh. Cesarz Tu- 
duk jest bardzo chory.

Londyn 11-go lipca.
Wczoraj zmarło na cholerę w Mansurze 101 osób, 

w Damiecie 48, w Samanud 16. W Mansurze z po­
wodu ustania wszelkiego ruchu handlowego ludność 
wymiera z głodu.

Londyn 11-go lipca.
Nadeszły tu alarmujące wieści o rozpaczliwym 

stanie, w jakim znajduje się. dotknięte cholerą mia­
sto egipskie Mansurah. Głód panujący tam stra­
szniejszym jest od cholery. Brakuje chleba, pienię­
dzy, lekarstw i środków dezinfekcyjnych. Władze 
straciły głowę.

Londyn 11-go lipca.
Komisja parlamentu wyraziła się przeciwko budo­

wie tunelu pod kanałem La Manche. Ugoda z 
Lessepsem co do drugiego kanału Sueskiego została 
zawarta.

Petersburg 11-go lipca.
W dzisiejszym nrze Praw, wiest. ogłoszono roz­

porządzenie, ustanawiające nowe opłaty podatkowe 
od handlu na większych jarmarkach, postanowienie 
co do zmiany w kompletach ogólnych sesyj senatu i 
kolei spraw na nich roztrząsanych, oraz rozporzą­
dzenie dotyczące skupu przez bank państwa sola- 
weksli wystawionych przez rolników.

Petersburg 11-go lipca.
Wiadomość Nowosti o zamierzonem jakoby wpro­

wadzeniu do armji bucharskiej komendy i mundu­
rów rosyjskich jest bezpodstawna.

Petersburg 11-go lipca.
Ku-s pedagogiczny w drugim korpusie kadetów będzie 

zamknięty.

TELEGRAMYHANDLOWE.
Berlin 11-go lipca (godz. 8 min. 20 wieczorem.)
Jak wczoraj tak i dziś usposobienie panowało na 

giełdzie mocne—lecz chęci do interesów wcale nie 
było. Tranzakcje przychodziły do skutku z trudno­
ścią, a ogół obrotów za bardzo mierny uważać nale­
ży. Z kolejowych walorów, akcje kolei żelaznych 
niemieckich zostawały pod uciskiem, austrjackie za­
niedbane, bez ożywienia. Renty zagraniczne w spo­
koju zupełnem za wyjątkiem rosyjskich konsolidów, 
które lepiej się trzymały i przyjaźniej były trakto­
wane. Ruble na dostawę końcomiesięczną 199 m.

Berlin 11-go lipca godz. 5 min. 20 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjskiego w tranz-
akcjachnatychmiastowych .... 198.90 

Weksle na Warszawę  198.70 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 198.20 
Weksle na Petersburg długoterminowe 196.60 
Bilety banku rosyjskiego na dosta­

wę w końcu miesiąca  199.—
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji . . . 57.10
Akcje kredytowe  510.50

Listy zastawne serja I-sza  62.50
Weksle na Londyn krót.  —.—

n „ długot  — .—
Żyto w towarze gotowym .... 146.
Żyto na dostawę  147.50

Drugi dzień z kolei przewidywania zebrań przedgieł- 
dowych w Berlinie nie sprawdziły się. Onegdaj zapo­
wiedziano podwyżkę, która w notowaniu urzędowetn 
zmieniła się w obniżkę */, markową, wczoraj zaś naod- 
wrót zapowiadano dalszą obniżkę również ł/a marki na 
100 rublach wynosić mającą, gdy tymczasem, jak z po­
wyższych depesz widzimy, usposobienie giełdy okazało 
się dla wartości rosyjskich przychylne i nastąpiła 25-fe- 
nigowa podwyżka. Objaw to niezwykły, a dowodzi on. 
przedewszystkiem jak niewyraźne muszą być podsta­
wy tych wahań kursowych. W porównaniu więc do te­
go, ezem rano grożono, 199 marek za 100 rubli jest kur 
sem bardzo dobrym, a jednak znaezy on 50.25 rs. za 100 
marek i wyraża się cyfrą procentową 167*/,. Wypad­
kiem w ten sposób kursa warszawskie w dniu dzisiej­
szym znajdują się powyżej równi berlińskiej, co również 
od dawnego już nie zdarzyło się czasu, Zapewne też 
giełda pośpieszy z obniżką cen walut obcych, którą jesz­
cze więcej faworyzować będzie obecny brak wszelkiego 
ożywienia i mała chęć do interesów. J. fVź.

4.70 -4.90.

CENY ZBOŻA.
Z dnia 11-go lipca roku 1883 na stacji „Praga1* drogi żela­

znej warszawsko - terespolskiej.
Pszenica wyborowa 138—148, średnia 124—135, ordy- 

■atyj na 90—120.
wyborowe 95 — 97, średnio 92 — 94, ordynaryjna 

80—91.
Jęczmień wyborowy 75—95, średni —.—, ordynaryjny

Owies wyborowy 98 —102, średni 94 — 97, ordynaryjny 
88—92.

Groch 76—125. Gryka 100—120. Kasza 135—150.
B. Werner et Comp

Gdańsk 10-go lipca roku 1883,
9.25. 
9.05. 
9.20. 
5.75.
5 75.
5 95.

Pszenica cena najwyższa . . . . 
„ „ regulacyjna bieżąca

. n „ na dostawę jesienną
Zyto cena najwyższa za polskie

„ „ regulacyjna ....
„ „ na dostawę jesienną

Jęczmień browarny  
„ na paszę  

Groch do jedzenia
„ na paszę  

Sprawozdanie o handlu skórami.
Przez dwa przedostatnie tygodnie ceny skór były stosun­

kowo znacznie podwyższone, wskutek licznych zakupów
W tygodniu ostatnim natomiast nastapila pewna obniżka, 

która sprowadzi a ceny skór do poziomu normalnego.
Obniżka ta wyn si przy tranzakcjaeh na sztuki—40 do 50 

kop., P*ac°n° W1S® sztukę od rs. 8 kop. 50 i rs. 9 do rs. 
17 i rs. 17 Kop. o0. Jak zwykle, wyjątkowe piękne i duże 
sztuki drożej nawet płacone były.

W handlu na wagę różnica wynosi kop. na funcie bez 
względu na wagę całej skóry.

Skory nieoczyszczone z rogami sprzedawane były jak na­
stępuje: lekkie, ważące 60 do 65 funtów—po 14’/, kop. za 
funt, ważące 6> do 70 funtów—15 kop., 70 do 75 funtów— 
157, kop., cięższe 75 do 80 funtów —16 kop. itd.

Skory oczyszczone bez rogów o 1 kop. na funcie drożej 
t- P°?zynając od 15’/, kop. za funt skóry w sztukach 60 
do 65 funtowych, do 17 kop. za funt w skórkach 75 i 80 
funtowych 1 wyżej.

Skórki cielęce prawie bez zmianv i w tych samych co do­
tąd warunkach handlu.

Towar warszawski wyborowy rs. 2 kop. 70 do rs. 4 za pa­
rę; prowincjonalne suche, na wagę 23 do 25 i 25’/, rs. z» 
pud.

J. W/.

Teatr „Nowy Świat". 
(ulica Xowy-Swiat nr 41) 

Bziś: „Bracia Rantzau”.

„Alhambra"
(drugi teatr X owy-Świat, ul. Miodowa}

Bsiś: „Dziecię szczęścia" (po raz drugi, 
występ pani Aliny Makowskiej). —2017— 
x— ‘ ■ ————————

Cyrk Ciniselli.
We czwartek, dnia 12-go lipca 1883 r.

Nadzwyczajne
Wielkie przedstawienie 

benefis słynnej konnojezdki 

panny Heleny Wagner. 
Szczegóły w afiszach.

Początek o godzinie 8 i pól, —587—
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— Choroby sekretne leczy lekarz od 35 lat
praktykujący. Chmielna 18.—J. Bagieński. (2042)

1
2

— Dr Dobrski zmienił miefizkiinlt’
Królewska nr (.5. —2376—

15 w.
— w.

KSIĘGARNIA
GEBETHAEBA I WOLFFA

poleca następujące nowe dzielą 
TREŚCI HISTORYCZNEJ.
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Tygodnik Powszechny,
Pismo ilustrowane, 

wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone,

15pp
— r-
20 pp

do wynajęcia od św. Jana na fabrykę, 
jak: slusarsko-kowalską, lub inną przy 
ulicy Rybaki Jfe 14. Wiadomość tamże 
u rządcy. 1836

7|14 w. 
53pp 
53 r.

Do odstąpienia pod korzystnemi .warunkami, 
w dobrym punkcie, od lat 20 egzystująca

Restauracja s 

z ogródkiem, urządzenie kompletne. Wiadom. 
w kantorze komisowym Łuczyńskiego, Kra- 
kowskie-Przedinieśćie 6. wprost św. Krzyża.

— Adwokat przy zjezdzic sędziów pokoju m. 
Warszawy, Józef llundltaken, przeniósł 
Bwoje mieszkanie ha ulicę Leszno nr 17 (Orla nr 
12). -678—

10
6

11

Dóbr i Lasów 
mam polecenie z różnych stron, a zatem pro­
szę pp. Obywateli w tym przedmiocie intere­
sowanych o oferty i opisy.—V. Kroll, War­
szawa, Królewska .Y 3, mieszk. 16. 2683

Di tZ. powrócił do Warsza­
wy. Nowogrodzka 25. —680—

Dr Zygmunt Dobieszewski. 
dzieło przeznaczone dla lekarzy i dla osób 

Udających się na stacje klimatyczne! 
-b9°na zniżona z rs. 4 na rs. 2. 

ho nabycia w znaczniejszych księ- 
^arniaeh, ‘ 1181

Letnie Mieszkanie
* powodu wyjazdu do najęcia za przystępną 
renę w willi Anielin, w Pruszkowie, st. <fr. z.1 
w -AV. Dom złożony z 5 pokoi, kuchni, 2 we- 
»end. Wiadomość na miejscu. 2774

Warnia, SUai Nut i Fortepianów
GEBETHNERA I WOLFFA

w WARSZAWIE,
poleca następujące dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem na welinie, w ozdobnych 

oprawach, ze zloconemi brzegami:
„MARJA," powieść Ukraińska A. Malczewskiego, z 8 fotografiami, podług rysunku 

E. M. Amiriollego.—Wydanie trzecie. ~ "
„STARA BAŚŃ," powieść z IX wieku, przez J. I. Kraszewskiego. Illu- 

strował E. M. Androlli.—Wydanie jubileuszowe z portj-etem Autora.
„PAMIĘTNIKI KWESTARŻA," przez Ign. Chodźkę, z 12 rycinami E. M. 

Andriollego.
„PAN TADEUSZ," A. Mickiewicza, z illustracjami E. M. Andriollego. 
„MOHORT," rapsod rycerski, z podania Wincentego Pola, z 24 illustracjami 

Juliusza Kossaka.
„URODZONY JAN DĘBORÓG."—Dzieje jego rodu, głowy i serca przez nie­

go samego opowiadane.—Rytmem spisał Wł. Syrokomla (L. Kondratowicz). 
Illustrowal E. M. Andriolli.

Nadszedł transport

Serów Owczych
do Składu Owoców

W. Zalewskiego, SffitOrsfcl 2, 
które sprzedaje na kopy i sztuki po cenach przy­
stępnych. Handlującym odstępujesię raba*. 1934

  

DZIEŁA ILLUSTROWANE
1232 ------- --------------------

Nadszedł świeży transport

Melonów paryskich 
do Składu Owoców 

IF. Zalewskiego, 
Senatorska Jś 2, 1935

i takowe sprzedaje na funty, po k. 40.

r Dentysta Ludwik Rosenberg przepro wadził się 
nod nr 66 Nowy-Świat, gdzie apteka p. DiUpoPa 
naprzeciw dawnego mieszKania. —2344—

4 —

2 —

Dobrzyński Michał. Dzieje Polski w za­
rysie, wyd. 2-gie, znacznie po­
większone, z2-ma mapami, dwa 
tomy

Chomętowski Wląd. Synowie hetmań- 
’ sey. opowiad. hist,. 2 t.

Jarochowski Kazimierz. Nowe opowia­
dania historyczne.

J. Dr Antoni. Opowiadania historyczne 
Serja III, 2 tomy,

— Zameczki podolskie na kresach 
maltańskich, wyd. 2-gie przero­
bione i powiększone przez au­
tora, 3 tomy

— Z przeszłości Polesia Kijowskie­
go, opowiadanie historyczne

— Niewiasty kresowe, opow. hist. 
Kantecki Klemens. Sumy neapolitań- 

skie, opow. hist.
Karwicki Józef Dunin. Szkice obyczajo­

we i historyczne
Kitowicz ks. Opis obyczajów i zwycza­

jów za panowania Augusta III, 
wyd. nowe przejrzane, z przed­
mową Władyst. Zawadzkiego, 
2 tomy

Kubala Dr L. Jerzy Ossoliński 2 t.
— Szkice historyczne, 2-tomy

Lisicki Henryk. Antoni Zygmunt Hel- 
cel, 1808—1870., 2 tomy

Listy Katarzyny z Potockich Kossako­
wskiej, kasztelanowej kamień­
skiej (1754—1800). z oryginałów 
przechowanych w archiwach fa­
milijnych wydał Kazimierz Ba­
liszewski

Listy Króla Jana III pisane do królo­
wej Kazimiery w ciągu wypra­
wy pod Wiedeń wr. 1683. z ma­
pą pochodu wojsk polskich pod 
Wiedeń i podobizna listu Jana 
III go

— na welinie
Prohaska Antoni. Ostatnie lata Witol­

da, studjum z dziejów intrygi 
dyplomatycznej

Smolka Stanisław. Mieszko Stary i je­
go wiek, praca uwieńczona na­
grodą przez Tow. historyczno­
literackie w Paryżu

— Szkice historyczne, Serja 1-sza 
i 2-ga, po

Szujski Józef. Opowiadania i roztrzą­
sania historyczne, pisane w la­
tach 1875—1880 . . .

WAirirki K Wł Warszawa i jej spo-W6iC,ei(;czńo* W pocztach naszego 
stulecia 11800—1830), tom I
 Społeczność Warszawy w po­

czątkach naszego stulecia (1800 
do 1830), tom II

— Warszawa, jej życia umysłowe 
i ruch literacki w ciągu lut 30 
(1800—1830), t. III

104Q —o—

(2339/ Dentysta ItOT HEl JH. Królewska 
37. Wynalazca, nowego systeir.a wprawiania zębów 
sztucznych, przez urząd lekarski za najlepszy uzna­
nego, leczy choroby szczęk i zębów, plombuje i znie­
czula boi przy wyjęciu zęba; pizyjmujc od 10—6 w

— Dr Kulesza przeprowadził się na róg 
: Marszałkowskiej-i Świętokrzyskiej nr 50; przyjmuje 
i z chorobami wewnętrznemi i dziecięcemu —2380

KSIĘGARNIA

GEBMraU 1 WOLFFA 
utrzymała na skład główny: 

PRZEWODNIK

zawiera:
Adam Asnyk. — Ceł, czy licho? Powieść 

historyczna z końca XVII wieku, przez J. I. 
Kraszewskiego. Tom I. — Pogadanka, przez 
Qu.is’a. — Wrażenia z podróży. Mani Kono­
pnickiej. (VI). — Firduzi. Obraz dramaty- 
czny jsdnoj odsłonie, n?i tle dzieioweni 
przez Juljana Łętowskiego. - Mickiewicz 
w Wilnie. Poezia j życie. Skreślił Józef Tre- 
tiau. Częse druga 1818—1821. — Fantazja 
karmazynowa, przez J. I. Kraszewskiego.— 
Nowy kościół na Koszykach w Warszawie. 

b?.r/'yini niost’ n,i?dzy New-Yorkiem a Bro­
oklynem. — Ztąd i z owąd, przez M. Brutu­
sa.—Kronika Polityczna.—Rozmaitości (Rze­
czy społeczne.— Teatr i sztuki piękne. —Li­
teratura i nauka.—Wynalazki i odkrycia.— 
Nekrologja.) — Zadanie szachowe N> 220.— 

j Od Wydawcy.—Odpowiedzi Redakcji, 
j Ryciny; Adam Asnyk. — Widok nowego 

kościoła na Koszykach w Warszawie.—An- 
tigona i Ismena. Kopj t z obrazu E. Teschen- 
dorffa.—Olbrzymi most między New-Yorkiem 
a Brooklynem.

Dodatek : Szczęśliwy gracz. Powieść j 
Maurycego Jokai‘a, przełożyła Zuzama Za­
jączkowska. — Angela. Powieść Fryderyka 
Spielhagen’a. Przełożyła z niemieckiego Bro­
nisława Nenfeldówna (ark. 1).

Na żądanie wysyła się prospekt i Je na o- 
ka: bezpłatnie.
yĘp Wszyscy prsnumef-.torowio o- 
trzymają w roku bieżącym, bezpła­
tnie, oleodruk z obrazu Mistrza Jana 
MATEJKI: „Spór Gryfiny z Leszkiem 
Czarnym".

Cena Tygodnika w Warszawie:
Rocz ie rs. 8 —półrocznie rs. 4,— 

kwartalnie rs. 2—miesięcznie k. 67 
Na pro?Hncji z przesyłką 

pocztową rcczuie rs. J2, półrocznie 
rs. 6, kwartalnie rs. 3. 1938  

KSIĘGARNIA
GEBETHNERA I WOLFFA

w Warszawie,
otrzymała na Skład Główny dzieło p. t.

Teoretyczna i praktyczna

Nauka Weterynarji
homeopatycznej,

czyli homeopatyczny sposób leczenia 
zwierząt domowych,

■ przez

Antonieio Kaczkawskieso,
Dra wszech nauk lekarskich.

W 8-ce, 570 str. z 8 drzewor.—Cena rs. 3.
Tegoż samego autora, wymieniona księgarnia 

posiada niemniej następujące dzieła:
Nauka Homeopatji, w 2 tomach, rs. 8.
Poradnik dla matek, o pielęgnowaniu i 

wychowaniu dzieci, oraz leczeniu ich 
chorób, rs. 1.

Prezerwatywne środki dla zapobieżenia 
zarazie bydlęcej, ospie owczej i wście­
kliźnie, kop. 45.

Cholery azjatyckiej homeopatyczny spo­
sób leczenia, kóp. 27'/3.

O dyjecie homeopatycznej w słabościach 
zapalnych i cnronicznycn, k. 18.

—o—
Do nabycia w znaczniejszych księgarniach 

w Warszawie i na prowincji, w Petersburgu 
w Centralnej Homeopatycznej Aptece, ojaz w 

1 Aptece Centralnej w Warszawie. 1-'ou

WNal?czowieUczBaVIIIklasy
gimnazjum, udziela lekcyi, oraz przygotowuje 
chłopczyków i panienki do egzaminów. Mie- 
szka w gmachu liydi opatycziiym 27. 2765814r.

6,58 w.

on ItEChlUlCK II 
(Krakowskie-Przedmieście nr 85, dom Rezlera). 
Dr Jan Dylewski przeniósł mieszkanie na, n- 

licę Smolną nr 13, 2-e piętro, przyjmuje z choroba­
mi oczu w lecznicy od 11—12 codziennie, a w domu 
od 8—9 rano i od 3—5 po południu. »<91)

2402) Dr S. Perkowski przeniósł się do domu sąsie­
dniego 66 Nowy-Świat (gdzie apteka p. Lilpopa).

— Stanislaw Belta, adwokat przy 
sięffly i obrońca konsystorski, przeniósł 
kancelarję swoją na ulicę

Dłuy<l nr 22. —2405—

— Dr '1'oinaszewicz zmienił mieszkanie,
Królewska nr 6. —2377—

— Herbatę ostatniego zbioru z pierwszorzę­
dnych plantacyj po cenach hurtowych sprzedaje 
detalicznie dom rolniczy „Henryk hr. Skarbek i 
Wiktor hr. Roniker“.

Senatorska nr 28<
— Dr Grodzki leczy choroby sekretne 

oraz niemoc wskutek takowych. Złota 5. (2321)

— Karol Dunin, adwokat przysięgły 
przeniósł kancelarję pod nr 22, przy uHey Długiej. 
Przyjmuje do godziny 10 tej rano i od 5-tej do 7 ej 
po południu. —666—

mieszkańców Nowego-$wiatu i przyległyck 
ulic, zawiadamia się, że z dniem 8 Lipca, 
przy Perfumerji Renaissance, Nowy-Świat 
N’ 41, otwarto salony fryzjerskie, gustowne i 
eleganckie, pod kierownictwem Smosarskie- 
go.—Ceny umiarkowane.

Otwarte codziennie od <odz. A

inniiiiinuijuuuii 

/Profesorów Nothnagela i Rossbacha, 
tiómaczenie z 4 wydania niemieckiego. Cena 
dziel* wynosi rs. 6, z przesyłką rs. 6 k. 
50. Nabywać takowe można w Redakcji 
Gazety Lekarskiej, Marszałkowska

4S, oraz we wszystkich redakcjach war- 
tzawskieh czasopism lekarskich. 1931

9 20 r.
6 25 w.

POCIĄGI:
Warsz.-Wiedeńska:

Pośpieszny 3 klasy . . • • 
Osobowy 3 klasy ....

Powyższe pociągi łączą się 
z drogą łódzką.

Kurjerski 2 klasy  
Osób. miej. 3 kl do Piotrkowa

Warsz.-Bydgoska:
Kurjerski 2 klasy................
Osobowy 3 klasy................
Osob.-miejsc. 3 kl. do Kutna

Warsz.-Terespolska:
Kurjerski 2 klasy  
Pocztowy 3 klasy  
Osobowo-towarowy ....
Warsz.-Pelersburska:

Kurierski 2 klasy .... 
Osobowy 3 klasy................
pocztowy 3 klasy................

Nadwiśl. do Mławy:
Osobowy...............................
Pocztowy  
Miejscowy do Nowo-Geor- 

giewska
Nadwiśl. do Kowla:

Osobowy  
Pocztowy  
Towarowo-osobowy do Pila-

wy....................................... ............................
— Statki parowe odchodzą.: Z Warszawy 

do Płocka codzień (oprócz niedziel) o godz.9 
z rana. — Z Płocka do Warszawy codzień 
(oprócz poniedziałku) o godzinie 6 z rana.— 
Z Nowej-Aleksandrji (Puiaw) do Sandomierza 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 5 m. 31) 
z rana.—Z Sandomierza do Nowef-Aleksandrji 
(Puław) we wtorki, czwartki i niedziele o 
godz. 5 z rana —Statek pasażerski przybywa­
jący do Nowej-Aleksandrji (Puław) o godz. 1 
po południu, łączy się z pociągiem drogi że-- 
łtiznej nadwiślańskiej odchodzącym z Nowej 
Aleksaudrji (Puław) o godz. 2 m. 32 po połu­
dniu, a przybywającym do Warszawy o godz. 
6 m. 58 wieczorem

Gazetj Lekarskiej
Wyszła z druku nakładem Gazety Lekarskiej

I (2223) Dr JFwrCfc, Marszałkowska nr 64. przylmuj- 
I z cborobauir skójjięjpi L^encryczncmi od 3—7 p. p.

— opracował
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łabędzi, glicerynowy,
Pondre Flenr fieCyeue ala Glycerine.
Najnaturalniejszy i najcieńszy 

ze wszystkich pudrów.
Frzystaje niewidzialnie do twarzy, 

z której nie spada, z powodu zastoso­
wania gliceryny.

Po użyciu nadaje twarzy w jednej 
chwili młodociany świeżość, delikatność 
i alabastrowy białość.

Żaden inny puder nie dorównywa 
w dobroci powyższemu i tylko ten jest 
prawdziwie oryginalnym Paryzkim Pu­
drem Łabędzim.

Cena za pudełko rs. 1.50.
Za pół pudełka 75 kop. 
Jedyny Skład Główny 

W PER FUME RJI ------

Aleksandra Kocha,
Krakowskie-Przedtnieócie M 83.

TORT-BOYAUX 
niezawodni* wytępia 

SZCZURY i MYSZY 
Kagrodzont nu w^atn- 

1979 r. 
Harfowa tprzodaż 

u PIOT frbrea 
w FjlKriir.r Stt-Cro 
de la Brrtonnrrie, S3.

(naelfpcy GUERAKD et 
*Hte^ owdM • iwwetwA AfUitff ttt,

Plaster Tliapsia
LE PERD1EL-BEBOOILEAO 

jedynie przyjęty ^Szpitalach 
JAKO NAJLEPSZY, NAJDOGODNIEJSZY, 

NAJPEWNIEJSZY t NAJMNIEJ KOSZTOWNY 
ZE ŚRODKÓW

*TMd*
tatarom, Kaszlom. Zapaleniu 

dycha wek. płuc, cierpieniom i bolom 
reumatycznym i artretycznym 

etc. etc.

Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu 
eanyeh plastrom naśladującym Thansia 
Le Perdiel-Reboulleau wymagać należy 
we wszystkich aptekach, rysunku i pod­
pisów powyżej umieszczonych (poczwór­

nie zmniejszonych).
W Wtrutwu: « Ff Culleft. Mr.twkiegi,, 

SpWIM i Syn. Mirtfultwiklf. ZnKlwera. 
Zitrniitskiege« Hipova.

Powozy i Faetoniki używane, Wolanty, A 
merykan i Bryczki na resorach, lub bez i do 
jednego konia i kilka wozów nowych. Ulica 
Wil ka M 11. 2789

ii, II ii W
•• 7’/»% potrzeba na 1 M hvpoteki zna­
cznego domu ni« obdłużonego. Rzetelno oferty 
nadnyłać do Biura Ogłoszeń, Senatorska 18, 
sob M B. W37

Si
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SPECJALNA FABRYKA

KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAMFORY 

DOKTOR A • CLIN
Laureata facuHetu medycznego w Paryiu — Nagroda Montyon. 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI Dra CLIN z bromku kamfory używają się 
w chorobach nerwowych; mózgowych, w dolegliwościach sercowych i od- ' 
dechowych, oraz w następujących przypadłościach: astmie,bezsenności, 
kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacjach, kokluszach, epilepsyi, kon- ( 
wulsyach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w cho­
robie pęcherza i kanałów moczowych i na uspokojenie całego organizmu.

NAt.EŻT WYSTRZEGAĆ SIĘ PODROBIEŃ, i WYMAGAĆ, JAKO GWAKASCJIi, 
•a każdym flakonie mark? fabryki (zastrzeżoną), opatrzoną w podpiS

Clin & Cie i Medal Nagrody Montyon
N.hywac w Płrriu u Clin et Cle, u rue Raelne; zaś w Wararawla i

1 eaproehiey '** p- .reJełetwem w.nsthieh aptekarze u których znajduj, alę, >eJneeerinl< 
P:S--ŁXI Ż3X,AZJTBDtaEABVTEAV

!!!GOTOWE UBIORY MĘZKIE!!!
Pierwszy najstarszy i najbardziej renomowany magazyn gotowych ubiorów męz- 
E. Sametu, zawiadamia Sz. Publiczność, iż na obecny letni sezon otrzyma! 

WIELKI WYBÓR GOTOWYCH UBIORÓW MĘZKICH w NAJ­
TĘŻSZYCH FASONACH z angielskich, franeuzkich, bruńskich i innych za- 
icznych TRWAŁYCH i NADZWYCZAJ GUSTOWNYCH MATER- 
ŁÓW elegancko wykończonych, które po NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH 
WACH poleca Szan. Publiczności firma

Drukarnia i Fabryka Kopert
pod firmą

GALEWSKI & DAU,
przeniesione zostały z d. 8 Lipca r. b.

na ulicę Nowo-Próżną Nr 3,
(ulica wychodząca od Marszałkowskiej, wprost Zielonego placu). 1025

SENATORSKA M 22.

KASS ŻELAZNYCH OGNIOTRWAŁYCH
z najlepszemi sztucznemi zamkami

ROBERTA BOHTE,
W WARSZAWIE

JTOWI4WIAT dom własny Nr 38.
NAGRODY i MEDALE

otrzymane na

Wystawach
w Europie i Ameryce.

Wiedeń . 
Paryż . . 
Filadelfia 
Londyn . 
Petersburg 
Moskwa .
W arszawa

. . . 1871 

... 1867 

. . . 1876 

. . . 1862

. . . 1870 
1865. 1872 

. 1842, 1846
1858, 1867, 1870, 1875 nie gratis.

Kasy moje konstruo- 
wane są z najlepszego 
materjaluizzasttisowa- 
niem najnowszych wy­
nalazków. Wybór wiel­
ki, ceny umiarkowane.

Cenniki illustrowane
z rozmiarami i wagą 
wysyłają się na żąda­
nie w r a t i s. 560

ADomu Handlowego | 
Maurycy Luxemburg, *

przeniesiony został na ulicę

ODALISK.
Nadaje on twarzom tę młodocianą barwę, 

jakiej żadna sztuka ludzka nadać nie zdoła, 
zwraca pożółkłej zmarszczonej twarzy, sprę­
żystość, wybiela stopniowo, wygubia zmar­
szczki i żółte plamy i nie pozostawia na twa­
rzy śladów ubiegłego czasu. — Przy pomocy 
pudru La Beautó Immortelle zastępuje 
wszystkie najdoskonalsze blansze i o ile uży­
cie ich jest szkodliwe, o tyle Odalisk iest 
zbawiennym dla starcia śladów zepsucia i 
uszkodzenia pici—Cena rs.2, na prowin­
cji rs. 2 kop. 50 w Warszawie, w perfu­
meriach Kocha, ul. Krakowskie-Przedmieście 
M 83, Leona, Ńowo-Senatorska M 4, Dobrzań­
skiego, Nowy-Świat N> 41. W Kijowie i Ry­
dze w jego własnych sklepach i filjach jego 
handlu. 1780

Skradzione zostały Listy 
last. Tow. Kr. Ziemsk.
1 Serii M 103641 i Serji 2, J6 216255 i Ni 
216257, po rs. 100, z wlaściwemi kuponami. 
Ktoby o nięh wiedział zeehce dać znać na 
Kruczą 2c, do Teofila Rykewskiego. 2718

OGRODNIK
żonaty, 40 lat liczący, doświadczony w swym 
fachu, posiadając dobre świadectwa p iszulin- 
je twalego miejsca od 1 Października r. b. 
Oferty po I lit. A. D. 3. uprasza nadsyłać po- 
ste-restante, Jaworzno przez Szczakowe w Ga­
licji______________________1942__________

Potrzebny jest zaraz

EKOKOM-KAWALER, 
człowiek pracy i obeznany dokładnie z go 
spodarstwem wi-iskiem, jako też już w tym 
równUł10! ,l(1Ry',fl,’C2nny. umiejący prowadzić 
>■ ynjeż i rachunkowość, na stół i z wynagro­
dzeniem rocznem od 150—200 rs. Interesowa­
ni zeehcą składać listownie kopje świadectw 
> rekomendacje pod adresem: li. S., ul. Bte- 
tenska Jfe 4, mieszk. 7. 2790

W d. 5 (17) Lipca 1883 r., sprzedaną bę­
dzie przez publiczną licytację w Wydziale 4 
Sądu Okręg, w Warszawie, o godz. 10 rano 

hutŁmc w Warszawie, 
w miejscu zaludnionym, przy ul. Ogrodowej 
J6 36 (nowym), 838/9 (hypotecznym). Dochód 
roczny r3. 2700; mieści w sobie zabudowania 
drewniane i murowano, w dobrym stanie, pod 
któremi gruntu lok.  około 12,000 z ogro­
dem fruktowym. Licytacja rozpoeznie się od 
sumy rs. 10,(k)0, po zalicytowaniu óstatecz- 
nem, pozostać może na hypoteee 
teee trojga nieletnich i dożywocie na umó­
wiony procent. Dowiedzieć się można u Ko­
misarza Sądowego p. Kurmana, ulica Nowo­
lipki JŁ BOA, lub przy ul!cy Ogrodowej pod

26. u interesowanego Żółtowskiego. 2755 

Przenoszenia i opakowania 
w drogę wszelkich przedmiotów z Bronzu, 
Szkła, Porcelany i Marmuru podejmują 
się specjalnie w sklepie szkła i porcelany. 
Ulica Marszałkowska i róg Chmielnej łfc 39, 
lub w pracowni szklarskiej Nowo-Senator- 
ska M 8.

2678______________K. FITZE.

O W 0 CE 
w Ogrodzie Pomologicznym, 
Nowogrodłka36, Codziennie próez świąt. 2738 

Zakład stolarski, parowy, 
HERMAN i S-ka, § 

Dobra 26 róg Bednarskiej, przyjmuje obsta- 
lunki wymagające szybkejo wykończenia. 
Meble dęoowe, obiadowe, tanio na składzie.

Nidy Człowiek,
b. student matem., na uniw., znający gmute- 
wnie ięz. polski i ruski, teoretycznie francuski 
rysunki, poszukuje zaraz jakiegokolwiek od­
powiedniego zajęcia, za ulałem wynagrodze­
niem w sklepie, handlu, kantorach i biurach 
prywatnych itd. Może również udzielać kore­
petycje uczniom klas niższych i wyższych.— 
Oferty proszę składać pod lit. 8. p. w Kan­
torze Kurjera 44 arsz.____________2787

Potrzebne jest

Letnie Mieszkanie 
składające sic z 5—6 pokoi z- werendą na o- 
gród, blizko Warszawy. Wiadomość u rząd- 
cy domu Xs 16, przy iii. Miodowej. 2786



Ptójfzh premiowa.
MPl°0Żyz^3 kuf ’°W&! 1 8misji’ S^a 03478 
ira urzvwlne ' «»mi, została nielegalną dro- 
fłe/ sie tflrn •' ’“*• Ze na przybliża- 
&malnVkr?k"dC|* p?robione 2“8t.a,7 
cielą n „ai.r\ . echowania praw wlaśei- kowei .i.^e n 6 08trzp?a się aby nikt ta- 
Wei na nl nvby,Wał’ a za dostarczenie tako-

UL Królewską X 3, do niżej podpi- 
auirit. ’ uPruei zwrotu wartości, obiecuje się 
a*łwl ^nagrodzenie. — Bronisław Mor* 
wyn adwokat przys. 2817

Do odnajęcia
Sn “Jub 3 miesiące, 3 albo 4 pokoje, a oso- 
*, v1.p0^j>.z meblami lub bez, foriepian mo-

Ve w.vn*jęjy przy mieszkaniu lub na mia- 
j  “otrzebna j»st bona-niańka. nlemlta Wia- 
“•n‘°se Nowy-Świat X 47, mieszk. 13, u Szy- 
ZZSjjWskiego, do 10 rano. 2819

Łekeje udzielaj. DANILEWICZ, Autor, przyj- 
ytUje od 3—6.—Królewska X 13. 2811

W dniu 8 b. m., przy ekspedycji rzeczy na 
banhofie kolei Warsz.-Wied.,

zgubiony został pugilares, 
zawierający: paszport wydany na imię Kon­
stantego Karnkowskiego, książeczkę legity­
macyjną, bilety wizytowe, oraz różne notatki, 
specyfikacje numizmatów’ polskich, marki po­
cztowe różnych krajów, także obrączkę ślu­
bną z lit. M. Ch. i rs. 9 drobnemi papierka­
mi. Uczciwy znalazca zatrzymawszy sobie 
gotowiznę, raczy złożyć rzeczony’ pugi ares, 
ze wszystkiemi zawartemi w nim przedmio­
tami, nie mającemi żadnej dla niego warto­
ści, do szwajcara Dyrekcji Gł. Tow. Kredyt. 
Ziemskiego. 2816

Młody Człowiek,
wJł V bJe!lzn>’ 8tu)oWft.l za granica praco­
wał. w adająey gnu t wnie językienf polskim 
tu alb?eek‘m’ po?zu.kuJe odpowiedniej posady 
tu albo na prowincji. Bliższą wiadonoić po- 
mwom w’*. k8i?«"rn‘ W. G. Centner-

 28i»4

APTEKA ■
■r obrotem, rs. 2,600, jest do sprzedania na 
dogodnych warunkach. Bliższa informacja u p- 
Skomorowskiego, Warszawą, Nowy-Świat 48.

Nagrody rs. 2.
szporty, krajowy , zagraniczny na imię J O guk Łomżyńska. Łaskawy znalazca żgłti sfe 
b^j^^^yzkijiojizwmjeanL 2813

(dawniej H. ZAHARTOWICZ). 
•gzystująca od roku 1846,

przy ulicy Bielańskiej
z d. 8 Lipca r. b., przeniesiona 
na ul. Tłomackie 6, Długa 51.

wat^i'^ tB8zczysanym przez PP. Oby- 
ezn ■ * Budowniczych, dotychczas II-

J1111 obstalunkami, polecam się i 
k8tJ^*yszł°ść, a l,rzX znacznem powię- 
Wr>w„!U,,kryki, będę w możności zado- 

Itdć W W. Panów.—Z uszanowaniem
J. PUCHALSKI.

Dziesięć tysięcy rubli i 
2®a®2?> do ulokowania na 1 X hypoteki 
Oirr ?wnrzystw>e w Warszawie. Wiadomość 
-s udowa X 5, u adwokata Chojnowskiego.

Do sprzedania
oołołA PAŁAC wielki
it„0 P.rzy miasteczku, odległości od mia- 

gubernialnego i st. koi. że). Warszawsko- 
tmkf n* ■' 48 wiorst, do którego prowadzi 
. szosowy, z parkiem, ogrodem owoco- 
tlrnt * *ariywnym, folwarkiem małym z bu- 
ń i11' °8°'ny obszar 86 morgów, gotówka 

0 kupna potrzebna 8009 rs. Bliższa wiado- 
io»e u V. Kroll w Warszawie uliea Króle­

wska X 3, m. 16 2689

f FOTOGRAFJE
NUNCJUSZA i CAŁEJ AMBASADY OJCA ŚWIĘTEGO

wykonane z natury osobiście przez Mioczkowskiego-. zjajdują^się^w^sprzedaży. 2736

Na prowincji i w Cesarstwie: 
kwartalnie rs. 1 k. 50. 
półrocznie rs. 3 k. • 
rocznie rs. 6 „„

z opakowaniem i przesyłką. 
1’otowąne do fęUętonu: Niwml.^

w Warszawie, z odnoszeniem do domu: 
miesięcznie rs.— k. 30. 
kwartalnie rs. — k. '90. 
półrocznie rs. 1 k. 80. 
rocznie rs. 3 k. 60.

do d-ololo-rooji:
W skutek og’oszenia Rządu Gubernjalnego Radomskiego z dnia .... Czerwca 

( . . . . Lipca) r. b., za X ... . oświadczam niniejszym, iż przyjmuję na siebie dostawę 
opału, świec, oleju do lamp i słomy dla wojska, oraz Zarządów i Zakładów Wojskowych, 
pomieszczonych w gubernji Radomskiej, w przeciągu dwóch lat. t. j. od 1 Stycznia r. 1884 
do tejże daty r. 1886, za ceny następujące: za sążeń półsześcienny drew rs............kop. . . .
(pisać cyframi i literami), za funt świec łojowych kop (cyframi i literami), za funt 
oleju do'lamp kop (cyframi i literami), za pud‘słomy kop (cyframi i literami), 
poddają się przytem wszelkim zobowiązaniom i odpowiedzialności, objętym warunkami licy- 
tacyjnemi, które we wszystkich szczegółach są mi wiadomo.

Dowód takiego to Banku, lub takiej to Kassy skarbowej na złożone vadium tymcza­
sowe w ilości rs. dziesięciu tysięcy, załączam przy niniejszem.

Miejsce stałego zamieszkania mojego w takiem to mieście .... lub takiej to wsi 
. . . . powiatu .... i gubernji ....

tJata. imię i nazwisko. 1961

Pomiędzy pracami innemi mamy PrzV-J’tl”^ł“® a“„iarz^Spadek po 
nia ciekawe powiesi p. t : Sspiegi, Pamiętniki ayłuaoyj hu-
powieszonym i wyborna, oryginalną, Pei”l__antv. rzecz oparta na tle 
moreakę: Burmistrz, Rabin i S*ewc, laczniemy drukować,
stosunków małomiasteczkowych. Obie te j Mazowiecka u można też zapisywać

Przedpłatę można wnornć do 1W«»J j Kantorach pism perjodyeznych. 1852 
Dziennik1- we wszystkich Księga1 ma

Najtańsze pismo codzienne 

„DZIENNIK DLA WSZYSTKICH”.
(miesięcznie kop. 30),

wychodzi od dnia 1 Czerwca r. b., z nowo-zatwierdzonym programem i obejmuje:
Wiadomości kościelne, dworskie i urzędowe.—Artykuły wstępne we 
wszelkiego rodzaju sprawach społecznych.—Kronika najciekawszych 
wypadków z miasta, kraju, Cesarstwa i zagranicy.—Sprawozdania są­
dowe i teatralne i wszelkiego rodzaju artykuły i korespondencje z za­
granicy .—Kry ty kg literacką i artystyczną.—Wiadomości polityczne.— 
Telegramy.—Rozmai ości.—Wiadomości i artykuły treści handlowej i 
przemysłów ej.—Tabele wygranych na loterji klasycznej Warszawskiej. 
Szczegółowe afisze teatralne i koncertowa.—Feljeton.—Najciekawsze 
Nowelie, Powieści, Pamiętniki, Humoreski, Poezje itp.

Przedpłata wynosi:

OGŁOSZENIE.
Na mocy decyzji Ministcrjum Spraw Wewnętrznych, Rząd Gubernialny Radomski, 

podaje niniejszem do wiadomości, iż w sali posied eń tegoż Rtądtl. odbędzie się * dniu lit 
(31) Lipca roku bieżącego licytacja in minus przez opieczętowane deklaracje, z głośną 
po rozpieezętowaniu takowych pomiędzy współubiegnjącymi się relicytacją, na dostawę 
w ciągu dwóeh lat od dnia 1 Stycznia roku 1884, do tejże daty r. 1886, drew, świec, oleju 
do lamp i słomy dla wojska, oraz dla Zarządów i Zakładów W ojskowych w gubtrnji Ra­
domskiej znajdujących się, zaczynając od cen następujących:

Za sążeń półsześcienny drew rs. 5 kop. 15'/,.
Za funt- świec łojowych....................B 17'/-.
Za funt oleju do lamp jg. 
Za pud słomy  29*

Życzący podjąć się wymienionej dostawy, powinien w czasie powyżej oznaczonym zło­
żyć lub nadesłać pod adresem Naczelnika gubernji Radomskiej deklarację opieczętowaną, 
ułożoną podług wzoru poniżej zamieszczonego, wyrażając 'Jw takowej cyframi i literami ce­
ny, za jakie gotów jest przyjąć na siebie dostawę.—Do deklaracji tej żalączonem być win­
no pokwitowanie Banku lub Kassy Skarbowej na złożone tam vadium tymczasowe, wyno­
szące w gotowiżme rs. dziesięć tysięcy (rs. 10,000).—Podczas odbywania się licytacji, 
vadium w gotowych pieniądzach przyjmowanem nie będzie.—Z papierów publicznych'skła­
dać eięi mających jako vadium do Banku lub Kassy Skarbowej, po cenie nominalnej przy­
jęte tylko będą Listy Zastawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Pol- 

nrM»0M-,*Z. Obligacje Pożyczki Wschodniej; wszelkie inne papiery pro­
centowe podług cen pi*ez Mimsterjum Finansów ustanowionych.
w dniu JzXzonym%? HeyOtaeję?da‘l,a deklaracJ1> Jest do tuziny pierwszej popołudniowej 
sie pomibdb^i^r^sot^anynd0^?^1' ''P' “adesłanyeh w tym terminie deklaracji, odbędzie 
wszy od cen iiaik ?“t’t kt“!'2y,tak')We poJalf, relicyfacja głośna in minus, począ- 
eie ’winian sam "hd A i a* ^‘'ar^’u z;i<leklarowanyeh; dla tego też składający Jeklara- 
oznaczonym u r * za..P?^re,*n,ofw’em osoby prawnie do tego umocowanej, stanąć w czasie 
przez to dowód, że"“ie są ’inrob^02’’00^0'0'" ,akowej PodPisać warunki licytacyjne, dając 

do Hcyhtcj^by*^żt t*nn*nu zakreślonego opieczętowanej deklaracji, przypuszczonym 

Deklaracje złożone lub nadesłane po upływie oznac'onego czasu, ułożone nie podług 
wzoru i z pominięciem porządku wskazanego w art. 17 przepisów z dnia 16 (28) Maja z roku 
*883, pisane z podskrobywauiem i poprawkami, lub samemi tylko cytrami a nie literami, 
zawierające w sobie propozycje z warunkami licytacyjńemi nie zgodne, takie nareszcie, do 
których nie załączono dowodu na złożone vadium tymczasowe; wcale uwzględnione nie będą, 
i jako nieprawne odrzucone zostaną.

Nadmienili się przytem, iż do deklaracji załąezonem być powinno poświadczenie wła­
ściwej Władzy, iż składający deklarację trudni się przedsiębiorstwami tego rodzaju i tako­
we sumiennie i akuratnie wykonywa, oraz, że dostawca posiada majątek ruchomy lub nie­
ruchomy, który wskazać w iem poświadczeniu należy.

Utrzymujący się na licytacji przy dostawie, ’winien złożyć natychmiast vadium wy­
noszące */s częśc summy, jaka obliczoną zostanie w stosunku potrzeby jednorocznej wszyst­
kich dostarczyć się mających materjałów, jakoteż cen, według jakich przedsiębiorca obo- 
wiązał się dostawę uskutecznić, włączając już do tej summy i vadium tymczasowe.

Warunki licytacyjne oknzywane będą interesowanym w Wydziale Wojskowo-Policyj­
nym Rządu Gubernjalnego, każdidziennie ód godziny 9 zrana do 3 po południu, wyjąwszy 
dni niedzielne i galowe.

Pierwsza .w kraju 

Fabryka knotków nocnych, 
B. Kościńskiego, 

Pr*y placu Trzech Krzyży, w bazarze 
P- Rybińskiego, poleca sprzedaż hurtową i de­
taliczną knotków zwyczajnych i na sposób 
Francuzki, z porcelanowemi pływaczkami, prze­
wyższające ceną i dobrocią zagraniczne. Skład 
zaopatrzony zawsze w najlepsze Mydło i 
przybory do bielizny po cenach nizkieh, oraz 
Naftę oryginalną, amerykańską, garn. 55 k. 
Naftę B-ci Nobel, garn, po 30 k.

2362___________ B. KOŚCIŃSKI.

Magazyn Mebli 
B?!" Auteiieio Muraztyna 

X 8. Bielańska X 8.
zaopatrzony w znaczny zapas mebli i lustet 
nowych i używanych i wyprzedaje po cenaeh 
nizkieh i na spłaty miesięczne. 2754

Potrzeb 2 Trasserów
wykwalifikowanych, do trasowania mostów. 0- 
ferty proszę adresować: Inżenier Brogowski. 
Pińsk. Osobiście porozumie: się można d.,12 
Lipca r. ,b.,. od 10—12 i od 4—ti. Ulioa Śli­
ska X 3, mieszk. 11. 2691

PROŚBY i
do wszystkich władz redaguje Biuro Radcy Ho­
norowego Burby. Królewska 21, wprostogrodu.

-sss- a -. tv -w . WMNWP'j
W 5 minutach wywabiać można

NEUFALINĄ, 
nowo-wynalesiotym preparatem Pla­
my choćby najbardziej uparte ze wszys­
tkich materjąłów, jak: skórzanych, fil­
cowych, sukiennych, jedwabnych, aksa­
mitnych. na których nie zostanie ża­
dnych śladów jak to po benzynie by­
wa. którą dobrocią i skutecznością sto­
krotnie przewyższa.

Cena za sporą flaszkę rs, 1. |
Sprzedaż w Perfumerii

ALEKSANDRA KOCHA
Krakowskie-Przedmieście X 83. 1590,

Do wynajęcia od 1 Lipca r. b., Pawia X 6

Suterena duża
o 4 oknach, zdatna na magle. 2619

| Do wynajęcia
| przy ul. Marszalków-1
I skiej Nr 32, rój Złotej, | 
5 w imii po fabryce „Liferae:" I

Duży Lokal narożny ze sklepem, 
M od frontu i ładnym ogrodem, na ba- H 
tg warję i zakład restauracyjny.
Pj Lokal na 1-m piętrze od frontu, zło- ®
H żony z wielkiej sali i 3-eh pokojów SKł 
tu na interes handlowy lub przemysłowy, ra 
H Wiadomość na miejscu^^^^^Bj

ZAKAZ|
kanitał rs 5—7,000 do lokacji na dom lub 
ma stek w gub. Warszawskiei -Adresy pro- 
ezęJ nadesłać do Juljana Krelt., Żurawia 27a.

Na Krakowskiem-Przedinieśeiu pod X I, W 
domu gdzie Kościół św. Krzyża, wprost Ko- 
nei uiku, jest do odstąpienia zaraz lub od sw. 
Michała, i* rs. 1,300, 2796

okazaty sklep z wystawą, 
pokojem i przedpokojem. Kontrakt 3-letni.

Człowiek w sUewiekui
hXwJP0WM K««ek»ttnef raczą

Skawie składać adresy swoje w biurze o- 
ffUszeu EajeUuui* i Freadlera, pod lit J. M.

55548181
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Biuro Domu Handlowego

przeniesione zostało z d. 8 Lipca 1940

1947

■•7

budowy Mofei konnych,
. WARSZAWIE,

podaje do wiadomości, że ma do sprzedania szyny, podkłady i drobne 
akcesorja, pochodzące z rozbiórki linji kolei konnej Petersburskiej.— 
Bliższe szczegóły udzielane będą w biurze technicznem (w gmachu za­
rządu ul. Sierakowska) codziennie od godz. 2— 3 po południu.

Oferty złożone być winny do 16-go b. m.
Dyrektor techniczny Towarzystwa 

„Societe Generale de chemins de fer economiques”.
____1945 __________________ (podp.) Iddni. Peselil.

Potrzebny jest LOKAL na fabrykę 0 

składający się z 3 dużych salonów, z oknami, po obydwóch stronach, glyż światło podwój­
ne wymagalne, jakoteż kilka pobocznych pokojów. Fabrykacja jest tego rodzaju, że lokal 
może być utrzymany w zupełnym porządku. Oferty proszę składać w Kantorze Kurjera, pod H. B.

CIECHOCINEK.
Z rozpoczęciem sezonu kąpielowego, otworzoną została jak corocznie sprzedaż 

wód mineralnych naturalnych wprost ze źródeł sprowadzonych; wody 
wydają się zimne i ogrzewane, tak na pojedyncze butelki, jak i abonament tygodnio­
wy.—Zamówienia przyjmuje zarządzający sprzedażą w Ciechocinku, lub też w Apte- 
co mojej w Warszawie.—O częm mam honor WW. PP. Doktorów, jakoteż i osoby 
udające się na kurację do Ciechocinka zawiadomić

isos H. KUCHARZEWSKI, Magister Farmacji.

Powozy używano;
3 Karety potrójne; —2, Karety podwójne;—Pleuwaga na 11 
osób, bardzo lekka, fabryki zagranicznej; — Lando paryzkie, 
oszklone; —3 Faetony; — 1 Brek; — Kocz poczwórny, za rs. 200; 
Faeton-Victorja, za rs. 200;—Kareta duża, poczwórna, akwis- 

grańska, za rs. 450. —Fabryka Powozów, Królewska Nr 19,

AKII ni 1 ni nimAllir w wielkim wyborze, po najniższych cenach, polecaOBICIA PAPIEROWE A. R E M B i E R Z, ulica Chmielna Nr 25

J. ZAHORSKI
Ciesząc się już względami Sz. Publiczności, jakiemi mię zaszczyca w zakładzie 

n]0’,P> przy ni. Elektoralnej 4, mam nadzieję, że i tu starania moje znajdą popar- 
® cie i względy Szatl. gości i w tern przekonaniu ośmielam się polecić moje usługi.

NOWO-OTWARTA
W SOOEJKMUL I 
oraz Specjalna Fabryka |

-W* P R Z E W O D N I K A D R E S O W Y.-W
APTEKI.

BukatyB. dzierż. Sołtykiewicza.GranicznalO. 
Ekerlumst Leszno, fabr. wód min. sztucznych. 
Karpiński W. Elektoralna 35.
KucharzewskiH.gł.skł.wódmin.Senator.ll. 
Szteyner F., apteka dworu J. C. K. M., 

Krakowskie-Przedmieście 63.
Wanda i Wiorogórski. Krak.-Przedm.47.

APTECZNE MATERIAŁY i SKŁADY FARB. 
Lipiec M., Graniczna 14.

ARTYSTYCZNE ZAKŁADY.
Gorzelewski.Mazowieckallmalarniaporeel.

BŁAWATNE TOWARY.
Eruner Ludwik Żel. Brama przy ogr. Saskim2. 
JarsrębskiL., Nowy-Świat 57. Towary tanie. 
Rosenberg Żabia, wpr.br. ogr.Sask.sklep N 6. 
Szyszka i Ska. Żel. Brama, przy ogr.Saskim2.

BROŃ i PATRONY.
BeklrarK fabr. i skład hurt, (znacznyrab.

kurt.) i detaliczny. Krak.-Przedmieście 38.
Ziegler Robert, fabr. i skład,naj większy wy­

bór. Znaczny rabat hurtowy. Długa 29.
CUKIERNIE.

KwiecińskiE.Leszno28, wars.fabr. czekolady

CZYTELNI E.-
Jeleński J. Nowy-Świat 4.Bielańska 9. 
Kulikowska Kasylda, Elektoralna 7.

DENTYŚCI.
Neumark H. Dl uga31, obok hot.Niemieckiego. 
Neumaik M. Tłomackie9, dawn. Długa31.

FORTEPIANY (fabryki).
Hildt J., dawn. Antoni Hofer. Elektoralna6. 

FRYZJERZY i PERFUMERIA.
Szulc Teofil, Bielańska 7, hotel Krakowski. 

GALANTERIA.
BenzefiSka, Senatorska 20, dom Kaftala. 
Blumenberg, d.Werme, Kr.Prz.85,d.Rezlera. 
Drevs Jan. Senatorska róg Bielańskiej 16.
Straus A., Marsza Ik.óOa, zabawki i fajerwerki. 
Wortman L. Wierzbowa 3, Miodowa 1.

GILZY (fabryki).
Ożarów et Co., Chmielna 4, wprost Belle-Vue. 

GORSETY (fabryki).
Haehle Gustaw, skład gorsetów parys.. try- 

kolarzy i tiurniur. Świętokrzyska 11.
Steiner Wilhelm, największa parowa fabry­

ka gorsetów. Świętokrzyska 24.

HAFTY SZWAICARSKIE.
GórskiA.,Elektoralna25, koronki, bawełny do 

haftu i znaczeń, sprzedaż hurt, i detaliczna.
HERBATA (składy). 

Wilenkin L., Królewska 10, obok Giełdy.
IUBILERZY.

Arszagi Józef et Co., Wierzbowa 612 (n.l.) 
Grodzicki Wacław, Krak.-Przedmieście 51. 
Kalhorn A., Krakowskie-Przedmieście 77. 
KorngoldNaftal, Nalewki 10.
Radke G. & Żelisławski A., Miodowa 2. 
Rosenband Stanisław, Nalewki 14.

KANTORY WEKSLU.
Neumark Gabrj el, Miodowa 3.

K APELUSZE (fabryki). 
Leonard. Miodowa 11, wyr. kraj. Cenynizkie. 
Młodkowski Jan,Elektoralna21,zagr. i kraj. 
Truchliński W., Marszałk.65, kapel, i czapki 
WeigtT., Krak.-Przedm., róg Królewskiej wy­

borowe kapelusze krajowe i zagraniczne. 
Weig- T., tlica Długa, róg Miodowej, najtań­

szej najlepsze kapelusze krajowe.
WilfertL.,Senatorska2, kap. zngranicz. i kraj. 

KAPELUSZE SŁOMKOWE (fabryki).
Dubrowitz Max, Świętojerska30.

KSIĘGARNIE i SKŁADY NUT. 
Gebethner & Wolff, Krak.-Przedm. 15. 
Orgelbrand Maur.,N-Świat 67, Senators.22. 
Sennewald Gustaw, Miodowa 4.

KSIĘGI HANDLOWE (fabryki). 
Bock Artur, Warszawska fabryka ksiąg 

handlowych. Bednarska8.
Haempel & Ehrling, Rymarska 8.
Kreusch Wilhelm, Żabia 4, główny skład, 

ksiąg bnchalteryjnyeh, istnie jący od 1828 r.
Winkler M., Tl ornackie 9, księgi handlowe.

LAKIERY i FARBY OLEINE (fabryki). 
Karpiński i Leppert, Elektoralna 33.

LECZNICE DLA ZWIERZĄT. 
Sienna 6a. Porady od8 do 10'Ą r. i od 2—5popoł. 

LITOGRAFIE.
Bukaty i Ska.1 it.pośpieszna, Święto jerska 12a 
Kohn Henryk, litogr. artyst., Elektoralna3.

MASZYNY i ODLEWY (fabryki).
Berent T. & Adolph J., W ronią 33, Maszyny, 

osie, sikawki, pompy, zaluzje (okiennice). 
Friedl, Werner i Lion, Wronia 34, Zakłady 

mechanicz. kotlarnia. miedź, i żelaz. Odlewnia. 
Gerlach & Co., Srebrna 8, maszyny pomocni­

cze dla fabryk i rzemiosł.
MATERIAŁY PIŚMIENNE.

Bazar szkolny, Krakowskie-Przedmieście 
36,1-e piętro w prawej oficynie.

MEBLE (magazyny).
Dzięgielewski J., Swiętokrzyzka8, zakłady 

stolarskie, tapicerskieiręboty dekoracyjne.
Fitzke Wilhelm, Nowy-Świat. 30.
Frumkin Bcia, RybakilO, największy wybór 

wszelkich łóżek żelaznych, kołysek, me­
bli ogrodowych itp., po cenach nizkich.

Globus P., Bielańska 5. , .
MursztynA. r,Biegańskiej 8,noweużyw- ae*- 
Otwinowski T., Nowy-Świat 38. Zakłady 

stolarskie, tapicerskie i dekoracyjne, 
oraz meble gotowe. , .

Piechowski i S-ka, Marszałk.60, rog Placu 
Zielonego, meble nowe i używane, dekoracje.

RahongK.,N.Świat60,nowe,uż.dekor.eg.l84o. 
Tarnowski J. i Ska. Królewska 23, meble 

wszelkiego rodzaju po cenach zniżonych.
Załęski i Ska, Marszał. 63, meble i rob. dekor. 

MUSZTARDA (fabryki).
Arthur & Co., fabryka parowa, Leszno 4.
Szweitzer A.,parowa fabryka. Królewska 19. 
NACZYNIA KUCHENNE i GOSPODARSKIE. 
Bernstein A., Graniczna 9, meble żelazne.
Schreder E., plac Bankowy 31, róg Żabiej. 

NICI i NORYMBERSZCZYZNA.
FrybesF.,Żabia4,sklep.lO, galanter. i guziki. 
Hackenberg&Legotke, wprostReiormatow 
Ludwig Ą., Senatorska 496, obok Penkali.
Klink A., Żabia 4, galanterja i guziki. .
Rotter F. A- Co.,7abia7, Pończochy i koronki. 
Schiwuj H., N.-Świat51, włóczki, rob. kanw.

OBUWIE DAMSKIE (fabryki).
Blechschmidt Stanisław. Obuwie dam­

skie, Nowy-Swiat 58 i Czysta 2- 
OGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW.

Rajchman i Frendler, Senatorska 18.
OPTYCY.

Berent i Plewiński, Krak.-Przedm. 65. 
Bogdański K, Wierzbo wn4, b.hot. Angielski. 
Gerlach G. dawn.Krak-Przedm.terazCzysta2.

PIECE (fabryki).
Stalewscy A. E. (dawniej), Tamka 17. 

PIECE ZAGRANICZNE.
Cohn & Leichtentritt, Orla 7, kominki, majo- 

liki, posadzki z terakoty, rury gliniane. 
PIÓRA STRUSIE (fabryki).

Gliwic F.,Senatorska20, i fantaz., ceny nizkie. 
Sachs Emanuel, pierwsza warszawska la- 

bryka, Tłomackie9,l-sze piętro.
PISMA PERIODYCZNE (redakcje).

Słownik geograficzny, Długa, 47.
Rola, wydawca!. Jeleński, Nowy-Świat 4. 

PŁÓTNA i BIELIZNA (magazyny).
Gałkowski L., Marszałk., 59a, rógŚwiętokrz-

?-’^rak,'?r„zpf’m • 15- dom Potock. 
J??z®”Sk®>klektora].3.Cennikiwyseła gratis. 
S ausL.,Nowy-Świat 43, pościel gotowa. 

POŃCZOSZNICZE WYROBY (fabryki). 
Haehle Gustaw świętokrzyska 11.

POŚCIEL GOTOWA. 
Chełstowski JL, Czysta, hotel Europejsku 
Jaworski Jan, Nowy-Świat 67.

POWOZÓW (fabryki).
Berger Karol, Leszno 6, wprost Rymarskiej.
Jliermajer A., Leszno 67. 
Loretz F., Leszno 24.
Michałowski P., Elektoralna 3, od Orlej 1. 

POWOZÓW NAIEM.
Dąbrowski Ignacy, Chmielna 10.
Hegner J.,Nowy-Świat51,domhr.Stadnickiej 
Hotel Europejski, Krak.-Przedmieście.
Hotel Paryzki. Bielańska 9.
Hotel Polski, Długa 27.

RESTAURACJE. 
Herkulanum, Krak.-Przedm., róg Bednarek.
Snowacki Stanisła w, Długa 17.
Tomasz Kosiński, (pierwszorzędna) gabinety 

z fortepianami, hotel Angielski. 
SZKŁO, PORCELANA, FAJANS.

Chwastkiewicz F., Miodowa 1.
Madenberg B. Przejazd9, nacz. kuch, lampy. 
Małczano w Michał, zimna 5, kryszt. szkło. 
Petrych J.i Ska, Rymarska2,rógSenutorsk. 
Schiifner A., róg Senatorskiej i Bielańskiej.

SZU W A K S U (fabryki).
Gliński S., szuwaks, atrament, N.-Świat 67. 

TABACZNE WYROBY (składy).
Greczny S., skład hurt, detal. Nowy-Świat35
Podymowski Sł., skład hurt, Nalewki 13. 

WINA (składy hurtowe).
Dobrycz S.& C.,dost.dw. JCKM., egz. od 1796

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE. 
Stein Herman & C, Marszałkowska 58. 
Zurabow J. Gr., Senatorska 25.

ZAPAŁKI.
Bieńkowski T., główna sprzedaż zapałek 

A Nowakowski i Syn, Bielańska 3.
ZEGARMISTRZE.

Gołembiowski J„ zeg. fach. Bielańska 1. 
Zawistowski K., Wierzbowa, gmaeh teatru

ZNAKI METALOWE i PISANE (fabryki).
Eitschan P., Długa 47, i aparaty kościelne 
Poznański Józef, Długa 41.

ŻELAZNE WYROBY (składy).
Straus A., Długa 39, ńljaMarszałkowska50a
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